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Rok. XVI Nr. 40-41 
W"chodzi na każdą niedzielę. 12 paździe-rnika 1930 r 

ORGAN GL!ÓWNEGO ZWIĄZKU STRAżY POżARNYOH RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

• Niezwykle wazna umiejętność . 
Przenieśmy myśli do wnętrza siedzib strażackich, gdzie 

w świetlicach i salach posiedzeń toczą się na różnych zebra­
niach obrady nad zagadnieniami bieżącej działalności oraz roz­
woju straży. I aby lepiej uświadomić sobie najbardziej może 
charakterystyczne przejawy atmosfery, panującej w toku ta­
kich narad, zatrzymajmy nieco uwagi na przykładach nastę­

pujących. 

Odbywa się walne zebranie członków straży. Natło­

czona salka świadczy wymownie o zainteresowaniu, z jakiem 
'się do zebrania tego odnieśli członkowie straży. Zostało to spo­
"wodowane faktem, że na porządku dziennym znalazła się jakaś 
ważna sprawa, powiedzmy naprzykład rozpatrzenie i zatwier­
dzenie przyszłorocznego budżetu, do czego ogół członków 

przywiązuje słusznie wiele znaczenia, wychodząc z założenia, 

'że budżet jest zarazem programem prac i zbiorem wytycznych, 
stanowiących o rozwoju organizacji. Tego rodzaju punkt 
obrad wywołuje ożywioną dyskusję. Wyłaniają się rozne 
inne projekty. Są ich gorący zwolennicy, a są też i zdecydo­
wani przeciw,nicy. Dyskusja przybiera charakter ostrej wy­
miany poglądów . W zapędzie oratorskim padają z ust mów­
ców nieodpowiednie wyrażenia. Wywołuje to odruchowe wy­
ktzykniki ze strony tych, którzy poczul'; się obrażeni, a któ­
rzy znowu w rozdrażnieniu używają niewłaściwych zwrotów. 
Powstaje poprostu tumult. Nikt nie może dojść do głosu. Zgła­
szane są naj rozmaitsze wnioski krzyżo.we. Gdy przewodniczący 
poddaje jedne z nich pod głosowanie powstają ze strony innych 
wnioskodawców sprzeciw y, że ich wnioski są d'alej idące . 

W ogólnem podnieceniu zaczynają padać nawet ostre uwagi 
pod adresem przewodniczącego . Dyskusja coraz więcej od­
biega od właściwego tematu. Zebranie się przedłuża i staje 
się wysoce nużące dla jego uczestników. Aż wreszcie w wy­
niku ogólnego podniecenia zebranie kończy się uchwałami 

przypadkowemi, z których właściwie nikt nie jest zadowolony. 
I wszyscy opuszczają zebranie przemęczeni, rozgoryczeni. Do 
życia organizacji wkrada się zniechęcenie i bezwład, a współ-' 

życie zrzeszonych i ich więzy organizacyjne rozlużniają się. 

A teraz zatrzymajmy uwagę na innym obrazku. 
Z remizy strażackiej wychodzą gromadnie członkowie 

straży. 

doczne 
Wszyscy jacyś ożywieni. Na twarzach wszystkich wi­

zadowolenie. Rozprawiają ochoczo i po nikim nie W1-
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dać jakiegoś przygnębienia lub niezadowolenia. Żegnają się 

wzajem serdecznie. I rodzi się pytanie: czyżby wychodzili 
z jakiejś zabawy? - Okazuje się jednak, że nie rozrywka tak 
wpłynęła na ich usposobienie. Opuszczają oni mury siedziby 
strażackiej po znojnym trudzie kilkogodzinnego posiedzenia, 
na którem wysłuchano szeregu referatów, dotyczących prze­
szłej przyszłej działalności straży i w wyniku ożywionej, 

chwilami wprost zaciętej, dyskusji nad temi referatami po­
wzięto cały szereg uchwał, których wykonywanie ma zaważyć 
na dalszym rozwoju organizacji. r czemuż to . przy.pisać, że 

usposobienia tych druhów, o których tu mówimy, różnią się 

tak krańcowo od nastroju tych druhów, których widzieliśmy 
w pierwszym ": opisanych powyżej obrazków życiowych? Od­
powiedź najlepszą da nam przytoczenie rozmowy, podsłucha­

nej w jednej z grup' druhów, opisanych tu w drugim obrazku. 

- Dokonaliśmy dziś - mówił tam jeden z druhów -
pracy nielada, L1porawszy się w krótkim cza,sie z tak obszer­
nym porządkiem dziennym i załatwiwszy te ważne kwest je 
organizacyjne. A wszystko to zawdzięczamy druhowi prze­
wodniczącemu, który z taką energją poprowadził zebranie, wy­
kazując przytem tyle taktu i bezstroności, dzięki czemu w naj­
zacięt~zych momentach dyskusji tok obrad nie przekroczył 
form, jakich wymaga powaga .naszej organizacji. 

A więc tak, widzimy jasno, że w osobach przewodni­
czących na wszelakich posiedzeniach w organizacjach stra­
żackich tkwi ten warunek pomyślnego przebiegu i wyników 
zbiorowej pracy zrzeszonych. Przewodniczenie na zebraniach 
jest umiejętnością, od ' stopnia dosk,onałości której zależy sprę­
żystość -pracy zrzeszenia i moc łączności organizacyjnej stowa­
rzyszonych. 

Jeśli jednostki, którym przypadają' w udziale te zaszczyt­
ne, ale i wielce żmudne obowiązki, zdają sobie 'sprawę z olbrzy­
miego znaczenia swych zadań w tym zakresie i wkładają cały 
wys'iłek, aby sprostać tym zadaniom, 'fo napewno wszelka praca 
zbiorowa przyniesie zawsze wydatne owoce. Jeśli zaś jednostki 
zainteresowane ' zlekceważą lub niedocenią swej roli, to cała 

organizacja ponosi zazwyczaj wielkie straty. 

Dlatego zwracamy baczną uwagę ogółu Druhów, aby obo­
wiązki przewodniczenia na obradach zbiorowych traktowali 
z jaknajwiększą gorliwością. S. Pągowski. 
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Ostrożnie z • noweml samochodami . 
\ 

Ze wszystkich strDn słyszy się 
narzekania na szybkie zużywanie 
i psucie się samDchDdów strażac­
kich, któr.e, zdawałDby się, ze 
względu na rzadkie wyjazdy, pD-

. winny trwać bez napraw lata całe. 
Przyczyny tego. częstego. zjawi­

ska należy szukać w zbyt wielkim 
t,emperamende niedDść nieraz wy­
szkDIDnych strażaków - sZDferów 
i w niedDcenianiu ważnego. przepi- • 
su, zabraniającego. z nDwym samD­
chDdem stDsDwania dużych szyb­
kDści jazdy. 

Jest już w świecie samDchDdD­
wym pDwszechnie przyjęta zasa­
da, iż każdemu nabywcy nDwegD 
samDchDdu daje się szczegółDwą 
inst'l'uk,cÓ ę, dDtyczącą obchDdzenia 
się z WDzem. CDprawda, nawiasem 
mówiąc, u nas niektóre pr~edsta­
wicieistwa zaniedbują tego. DbDWią­
zku ze względów Dszc;zędnDściD'­
wych, lub też dDdają kupującemu 
instrukcje w językach Dbcych, 
z których nie każdy mDże kD­
rźystać. 

Niestety, wieLu kie'l'owców nie 
dDcenia wagi tych przepisów, 
a bardzo. często. nawet nie stara się 
zapDznać z ich treścią, na CD mDże 
sDbie tylko. PDZWDlić wytrawny, 
znakDmity kierDwca, albo. też za­
rDzumiały kDmpletny ignDrant sa­
mDchDdDWY· 

Najważniejszem zadaniem Za­
rządu Straży PDżarnej, która SD­

bie kupiła nDwy samDchód, jest 
niedDpuszczenie takich ignDran­
tów kierDwców do. samDchDdu, 
gdyż znajomość przepisów i stoso­
wanie się do nich jest jedną z naj­
ka'rdynalniejszych zasad należytej 
konserwacji samochodu. 

Jeden z pierwszych i nacze'1-
ny jeSlt prZlep]S, do,tyclzący /p'rze­
strzegania szybkDści jazdy pDd­
czas 'wstępnegD Dkresu pracy WD­

zu, t. zw. Dkresu wzajemnego. dD­
cierania się pDszczególnych części 
silnika. SzybkDŚć jazdy, której 
kDnstrukto.rzy nie po.zwalają prze­
krDczyć po.dczas tego. Dkr·esu wy­
nDsi zazwyczaj !pOłDWę max.imal­
ne.j, mo,żHweJ s,zyłbtkości danelgo 
samD·cho·du. 

Trzeba przyznać, iż przepis ten 
jest dla nabywcy samDchDdu dDŚĆ 
krępujący, z chwilą bDwiem kup­
na WDZU każdy chce pDsługiwać 
się nim bez żadnych o.graniczeń. 
Zważyć jednak należy, że pDwyŻ­
sze wymagania kDnstruktDrów są 
w zupełnDści usprawi-edliwiDne i to. 

640 

tak daiece, że śmiało. nawet twi,er­
dzić mDżna, iż sposób przebycia 
pierwszego tysiąca kilometrów de­
cyduje o długotrwałości samo­
chodu. 

Przepis ten dla straży po.żarnych 
jest bardzo. ',dDtkliwy i stawia je w 
trudnej sytuacji, gdyż z jednej 
strDny w razi·e wyjazdu do. pDżaru 
należałDby wyzyskać całko.wici,e 
szybkDŚć samo.cho.du, na jaką tyl­
ko. po.zwalają warunki dro.gDwe 
i bezpi,eczeństwD jadących, z dru­
giej zaś stro.ny przejechanie kilka­
krDtnie kilkunastu kilDmetrów 
z największą szybkDścią pDdczas 
wstępnego. o.kresu pracy samDchD­
du mDże go. zupełnie roiszczyć 
a w każ dym bądź razie okres 
służby WDZU zmniejszyć D po.łDwę. 
Prywatny nabywca jest w sytuacji 
znacznie W)'igo. dni ej sz C(j Dd straży 
po.żarnej, gdyż pDdróże swe w 
Dbrębie pierwszego. tysiąca kilo.­
metrów o.dbywa z szybkDścią 
o.graniczDną, zapewma)ąc sDbie 
wzamian za tę udrękę długo.trwa­
łDŚĆ pracy samDchDdu, który, gdy 
się z nim należycie o.bcho.dzić, 
wykaże nam za trudy pDniesiDne 
swą sprawnDść i wytrzymałDść. 
Cóż tedy ma rDbić straż po.żarna 

po. nabyc:iu nDwego. IsamDchDdu? 
Nie po.zDstaje tiic innego., jak 

prz,ejechać tym no.wym samDcho.­
dem tysiąc kilDmetrów - rzekD­
mo. bez pDtrzeby, przestrzegając 
podanyr.h wskazówek o smarowa­
niu i szybkości ograniczonej, a po.­
tem dDpierD wciągnąć go. na listę 
tabDru strażackiego.. 

Czy to. jest kDnieczne? Nie-
stety tak! A dlaczego.? Zaraz to. 
wyjaśnimy. 

Wiado.mo. pDwszechnie, że każ­
dy no.wy siLnik jest "dDciągnięty" 
t. zn. łDżyska główne, ło.żyska 
ko.rbo.we, tłDki i pierścienie wy­
kazują minimalne, lub zerDwe lu­
zy, gdyż pDmimD do.kładno.ści 
wyko.nania - nigdy nie o.trzyma­
my wymiarów maJŁematycznie ści­
słych. 

Ro.zpatrzmy dla przykładu mo.n­
taż łba kDrbo.wDdu na cZDpie ko.r­
bDwym. CZo.p ze stali, zazwyczaj 
chrDmDniklo.wej, w każdymbądź 
razie D dużej twardDści, wykDna­
ny jest z to.lerancją do. s,etnych 
części milimetra. Panewki kDrbD­
we, wylane białym metalem, są 
wytDczDne lJlia tę samą miarę. Na­
leżałDby się więc spDdziewać, iż 
części te złDżDne i dDciągnięte, PD-

winny przyl'egać do. siEbie na ca­
łej pDwierzchni styku. Tak j,ednak 
nie jest, CD mDżna sprawdzić przez 
pDsmarDwanie cZDpa tuszem i wy­
kDnanie Ddcisku na panewce. Oka­
że się wówczas, że przyleganie ma 
miejsce w kilku lub kilkunastu 
punktach. 

Jeżeli zadDwDlilibyśmy się ta­
kiem załDżeniem, to. duże ciśnie­
nia, pDwstające na niewielkich PD­
wierzchniach styku, bardzo. pręd­
ko. zniszczyłyby, lub spłaszczyły 
te miejsca, styk pDwstałby w 
innych punktach, które uległy­
by temu samemu i w kDń­
cu Dtrzymalibyśmy luzy niedDpu­
szczalne, lub wDgóle panewki ule­
głyby wytDpieniu. Oto. d.laczego 
mo.nt'er zapDmDcą szabrDwania pD­
większa pDwi,erzchnię styku, tak, 
by Dbjęła mDżliwi'e całą panewkę. 

Jednakże pDmimD największej 
starannDści w szabrDwaniu nie 
Dsiągniemy idealnego. łDżyska, z 
drugiej zaś strDny wytwórnia sta­
ra się czynnDść tę jaknajbardziej 
Dgraniczyć, gdyż jest to praca bar­
dzo. kDsztDwna, jak wszystkie, 
które wymagają wykwalifikDwa­
negD pracDwnika. 

W rezultacie więc łDżyskD dD­
ci'era się samo., podczas pierwsze­
go. Dkresu pracy silnika, aż do. 
chwili, gdy pDwierzchnia styku 
stanie się całkDwita. Od tei chwili 
żadne zmiany w łDżysku nie wy­
stępują, Dczywiście, D ile Dno jest 
dDstatecznie Dbszernie Dbliczone 
i smarDwanie Ddbywa się nDr­
maInie. 

W tym mDmencie mDntaż silnika 
jest UkDńczDny, łożysko. pDzDstaj.e 
w tym stani'e bardzo. długi czas 
bez tendencji zwiększania luzów. 

Oczywiście, że to. wstępne "dD­
ciągnięcie" panewek ulegnie Dbe­
cnie pewnemu zluźnieniu i śruby 
dDciskające panewki zaczną wy­
w1erać właśn1e DdpDwiedni nacisk. 
Oto dlaClzegD silni~ no.wy mocno. 
dDciągamy. Praktyka warsztatDwa 
wykazuje, że miarą dostatecznie 
mDcnegD dDciągnięcia łba kDrbo­
wodu na cZDpie jest warunek, by 
kDrbDwód zmDntowany nie opadał 
pod własnym ciężarem, lecz za­
chDwywał dDwDlnie nadaną mu 
pDzycję. 

RDzpatrzmy Dbecnie mDntaż 
tłDków w cylindrach. 
Gładź cylindryczna, jak rów-

nież zewnętrzna pDwierzchnia 
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pi-erścieni tłokowych są z reguły 
szlifowane. Tłoki same są toczo­
ne na miarę z pewą grą w sto­
sunku do cylindrów. Stosowane 
dziś powszechnie tłoki z lekkich 
stopów posiadają współczynnik 
rozszerzalności termicznej znacz­
nie większy, niż cylindry. 

O tej nierówności, prowadzącej 
często do zatarcia silnika. musi 
pamiętać konstruktor. Między 
montażem tłoków. a łbów korbo­
wodów jest wielka różnica. niema 
bowrem tu żadnego szabrowania 
ręcznego, nie może. więc być mo­
wy o tern, by pierścienie tłokowe 
przylegały idealnie do gładzi cy­
lindrycznej natych\.'Iliast po wyjściu 
silnika z zakładów. A więc i tu na­
leżyte dotarcie się tych części do­
konywuje się podczas pierwszego 
okresu pracy silnika. 

, 

Skutki tak ścisłego zmontowa­
nia silnika odczuwamy ' bezpośre­
dnio, usiłując obrócić nowy silnik 
korbą, odręcznie. 
Należy więc teraz zastanowić 

się, co grozi tak zmontowanemu 
"dociągniętemu" silnikowi. 

. W pierwszym rzędzie grozi mu 
niszczące zagrzanie się poszcze­
gólnych części wskutek nienot­
mainego smarowania. Jeśli bo­
wiem trące -się części silnika sta­
wiają duży opór podczas obrotów 
na zimno, to przy rozgrzaniu się 
silnika opór ten znaczni'e wzrośnie 
i cienka warstewka smaru, znajdu­
jącego się między niemi, będzie 
wystawiona na zbyt ciężką próbę. 
Łby korbowodów, smarowane 

z reguły pod ciśnieniem, będą mia­
ły zawsze dostateczną ilość sma­
ru, lecz gładź cylindryczna, otrzy-

mująca smar wytryskujący ' z tych­
że łbów, może go otrzymać za ma­
ło' łby bowiem przez silne docią­
gnięóe będą smar wyrzucać w ilo­
SCl niedostatecznej. Tymczasem 
właśnie podczas wstępnego okre­
su pracy gładź cylindryczna po­
winna być obficie smarowana . 

Tych kilka uwag przytoczyliśmy, 
by wykazać ni,ebezpieczeństwo 
przeciążania silnika samochodu 
podczas wstęplllego okresu pracy 
i co zatem idzie konieczność pra­
cy z małem obcią~eniem. 

W dalszym ciągu omówimy przy­
czyny, dla których fabryki wypu­
szczają silniki "niedociągnięte Ol 

oraz jak postępować winny stra­
że nasze, aby z korzyścią dla sie­
bie i samego samochodu przeje­
chać pierwszy tysiąc kilometrów. 

Inż. E. Kosewski. 
(Dok. nasL) . 

Jak prowadzić CWICZenla Z narzędziami do burzenia. 

Ćwiczenia z kotwicą. 

Kotwice, bywają ki~ku typów: 
jednohakowe, dwuhakowe, oraz 
3-4 hakowe. Z tych najpraktycz­
iliejsza okazała się kotwica dwu­
hakowa o wadze 5 -- 7 klg,r. z 1 -
1,5 metrowym łańcuchem i kół­
kiem' które s'łuży do rpoclnoszeillia 
kotwicy na bosaku. Do kó~ka ko­
twicy przymocowana jest lina 
około 20- 25 mm. grulbości, a do 
10 mm. długości. 

' . / 

. c-'l' 
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Rys. 7. 
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Ćwiczen i a kotwicą przeprowa­
dza się w podobny sposób, jak 
ćwiczenia z bosakami, tylko, że 
objekt, przeznaczony do obalania, 
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(Dalszy ciąg) 

musi być zbudowany znacznie 
mocniej i musi być silnie'j w1kopa­
ny w ziemię. Wbudowuje się więc 
w ziemię dwa słl1iPY o śre.ctltlicy 200 

Ćwiczenia polegają .na założeniu 
kotwicy przy pomocy bosa:ka, na 
któreg.o olStrze namizany być mUJsi 
p i erścień, zlnajdującysię lIta grzbie­
cie kotwicy, co uskuteczniają zwy­
kle dwaj strażacy (rys. 8). Na­
stępnie odbywa się samo obalanie 
objektu. Po ustawieniu się grupy 
przeznaczonych do tych ćwiczeń 
strażaków, dowodzący wydaje ta­
ką samą komendę, jak przy ćwi­
czeniach z bosakami, a więc: "Raz 
-dwa-trzy-cztery - rwij! Na 
tę komendę wszyscy strażacy, 

Rys. 8. 

- 250 mm., a 6 - 7 mk długo­
śc i i łączy się je ze sobą !poprzecz­
ną belką też tej samej grubości, a 
3-4 mtr. dług;ej. Samo połącze­
nie winno być soIidne, na moanych 
czopach i wzmocnione pasowem 
żelazem lub k ,lamrami (rys. 7). 
Głębokość wkopania wynosić win­
na około 1,5 metra, 'przy więcej 
lub mniej silnie ubitej ,ziemi. 

cią-gnąc silnie Ibe'Z szarpań, starają 
się pociągnięciami za linę rozbu­
jać dany objekt, przyczem gdy pa­
dme słowo "rwij" wszyscy jedno­
razowo mocnem, zgodlnem szanp­
niciem obalają oba lSłupy z po­
przeczną belką (rys. 9). 

Jeśli się to nie uda z powodu 
silnego ubicia ziemi, należy nieco 
ją wzrychlić i powtórzyć ćwi,cze-
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Rys. 9. 

nia. W razie zaś zbyt łatwego 
obalania się 'słupów lub zanadto 
skopa'nej ziemi należy, jak i przy 
ćw:cze'Iliach z bosakami, wzmo'c­

'nić oba ,słUJPY, daiąc przy każdem 
podporę od Istrony ćwiczących. 
M.ożna rÓWlIlież w obu powyższych 
wypadkach normować siłę obala­
jącą przez zmruiejrszenie ilości ćwi­
czących st-rażaków o kilku, luJb 
też odw:ro'tnie przez zwiększenie 
ich liczby talk, aby wysiłki odnio­
sły . swói slkU'tek 

ćwiczenia te ISą bardzo poży­
tecme, gdyż z jednej strony wy­
rabiają szybką o'rjentację i umie­
jętność 'zakładania kOltwicy, z dru­
giej :Gaprawia~ą 'zespół k,ilku stra­
żaków do z,godnych, jednocze,s­
nych w)'lSił!ków zbiorowych. 

ćwiczenia z toporami. 

TolP'ory, używane w naszych 
strażach, .są dwojakiego rodzaju: 
zwykle, ,do :pracy jedną ręką, k~ó­
re topory nosimy przy ,pasie u le­
wego biodra i duże" do pracy OIbu­
rączo 

Przypominam, że topór zwykły, 
normalny powinien mieć Ols-trze 
oko'lo 90, - 100 mm. sze,rolkie 
i pTOlste lub o bardzo łagodnym łu­
ku, aby ,rąbanie była 1sto,tnie sku­
tecz'ne, Używane bawńem w wielu 
sltrażach taporki o silni.e łukowa­
tern, krótkiem astrzu i długim 
dzi-oibie są mniei poręczne, a rą,ba­
nie niemi jeslt mało wydajne, Dziób 
w toporze zwykłym powinien być 
nie dłuższy jalk 10.0 mm, cO' ~est 
najzupełniej wystarczające do pra­
cy podważania. Waga razem z ta­
parzyskiem wynosić winna około 
1,2-1,3 kg. Topór do pracy obu­
rącz jest znacznie cięższy, waży 
bowiem wraz z toporzyskiem 3,2-
3,5 klgr. Szerokość 'Ostrza wyno­
si olkoło 140 mm, a długość dzio­
bu 14'0 - 15'0 mm, 
Każdy topór s.tratacki przezna-
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czollly jest do cZylIl'llJści dwojakie­
go rodzaiu: do rąbania (rozdziela­
nia) i do podważania (odrywania). 

a) Rąbanie toporem. 
Rąbanie umieiętne łalwe nie jest 

i wymaga częstej i należytej wpra­
wy, Większo'ść ludzi, nie umieją­
cych rą;bać, wyładowu~e p~zy tej 
czyrmości b e:z użyt ec ZTIli e dużo 
energii, męczy się sZYlbko, ą rezul­
bty olsiąga bardzo nikłe. 

Ja1ko na1jważniejszc momenty 

oc'-... 

Rys. lO, 

przy cZ)'lnlfioścli rąbania t-oporem 
wymienić wYipada następujące: 1) 
umieię1tno'ść 'traniania w jedno i to 
'samo miej1sce na linji cięcia; 2) ,siłę 
uderzenia oSItrzem topora; 3) kąt, 
pod Iktórym olstrze s-tyka się z pła­
szczyzmą rą;balIlego abiektu, a rów­
nież 4) kąt Ipochylenia płaszczyz­
ny brzeszczotu topora w stosunku 
do ro:omachowej płaszczyzny; 5) 
położe'Illie rctbanego obiektu w s,to­
sunllm do (J>łaJSzczyzny ruchu brze­
szczotu topora; 6) grubość i prze­
krój ,rąbanego o'biektuj wreszcie 
7) wyostrzenie topora i 8) gatunek 
stali, uży,tej na o'strze. 

Umiejętność trafiania zależy ,tyl­
ko od wprawy i częstych ćwicze~, 
które "wyrabiają oko i rękę", spra­
wiając, że ruchy strażaka są pew­
ne i celowe. Niema mowy oczywi­
~cie o idealnem wprost trafianiu 

Wlsz)'lStlkich ra'zów absolU!tnie w to 
samo JIl)ieis'ce, chodzi bowiem ,tyl­
ko o to, a,by uderz~nia były bar­
dzo bliskie, odległe o parę zaled­
wie milimetrów ~edine od drugic'h, 
co szczególnie ma znaczenie przy 
sko'śnem rą;ba'niu, o czem będzie 
mowa pó:bn:iej. 

Siła uderzem.ia zależy przcde­
wszystkiem od siły rąbiące'go, a 
oprócz tego i od rozmachu topo­
ra, t. j, od odle@łości ipunktu po­
czątkowego ruchu (zamachu) to­
pora w stosunku do rąbanego miej­
sca, no i oczywiście od wprawy 
rąb>iącego. Im większy jest r-oz­
mach, .t. i. im wyżej lub dalej 
wzniesie rąbiący strażak topór, 
tern -impet spadające~o ostrza jest 
większy, a slkuteik rąbania dosko­
nalszy. Im wprawmiej ó. umiejęini ej 
rąbiący zamachuje się toporem, a 
mocniej i 'Szybciej opuszcza wZil1,ie­
sione Olstrze, tern głębiej wrzyna 
s i ę ono w rąbany objekt i jeślci tyl­
ko 'trafianie jest cdne, rąbanie 
staje się tern slkutecozl1iejs'ze. 

WaŻlfią rolę przy 'cz'Y'unOSCl rą­
bania odg.rywa kąt, który tworzy 

b 
Rys. 11. 

rą;biące ostrze w momencie dotk­
nięcia rąbruneg-o objektu z \pła­
szczyzną ,te'go '(rys. 1<'), Im kąt ten 
jest mniejszy, tern lepszy jest sku­
tek, gdyż rowek, twe rzący przez 
wrąbanie się ostrza jest dłuższy. 
Przy WliękJszym nate mia'st kącie 
zamiast podłużnego rowka u.zysku-

Rys. 12. 

I'" 
'f \ 

Rys. 13. 

/ 

Rys. 14. 
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Rys, 15, 

jemy tyLko krótki głęboki ślad, ja­
ki wybija koruecostrza dalszy (a), 
lub bliższy (b), (rys, 11), 

Większe lub mniej'sze nachyle­
nie skośne płas~czyzny rąbiącego 
topo,ru w stosunku do płaJszczyzny , 
w Mórej odbywa s i ę ruch rozma­
chowy, wywiera też znaczny 
w/pływ n.a skuteczność pracy. Po­
nieważ naj'więcej WJprawny topor­
nik nie jest w możności trafiać 
absolutnie celnie zawsze w jedno 
i to samo miejsce, a przy tern w!bi­
janie coraz to głębsze w 'tą samą 
bruzdę przy głębokiem wlbijaniu 
się br,zeszczotu mogłoby ła'cno 
więzić tenże, co znowu utrud­
niałohy oddywanie tOlpora i 'od­
bijałohy się ujemnie na szylbko'ści 
rąbania - przeto wskazane jest 
stosowanie t. zw. SkOMe!gO rą­
bania. Czyni się to przez takie 
trzymanie topora, by uderlzenia 
były .nieco sll~ośne, nadto killka u­
derzeń po qe,dne,j stronie rpbszczy­
zny ,rozmachowej, a ,potem kilka 
uderzeń po drugiej stronie. Dzię/ki 
temu bruzdy \przy trafia'niu w jed­
no miej,sce 'są roZ!szerza:ne, a przy 
traficuruiu obok, wyrąbuje ,się krót­
k ie kawcdeczlki drzewa, prze~ co 
wyrąbywane miejsce jest nieco 
szersze i robota rąbania jest łat­
wiejsza. 

Na rys. 12-ym widać przekrój 
poprzeczny przez wyrąbywane 
miejsce, g,dZ!ie lIDja (pp,) pokazuje 
położenie p ionowej /płas'zczyzny, 
o.d której rąbiący topór odchyl.a 
S1ę raz na kąt (J. (alfa). po lewej 
stronie. to znów na kąt ~ (beta) 
po prawej. Dzięki takiemu rąba­
niu tworzy się Ipewien Tozszerzo­
ny wyrąb. 

Położenie rąban~go objektu w 
s,tosll'nfku do płaszczyzny rozma­
chowej ma też duże znaczenie. 
Daleko łatwiejsze bywa rąbanie, 
jeżeH dany objekt je'st poziomy 
(be tka)' a pła1szczyz ·.la rozmacho­
wa jest zbliżona do pionowej, Na­
tomiast rąbanie objek<tu pionowe­
go (słupa) lub skośnego (kro.kw:) 
jest trudniejsze, a szczególnie ob­
jeMu pionowego, gdy rąb i ącemu 

Nr. 40/41 

wypada zataczać koła rozmachu 
w płaszcz.yŹlI1·ie zbliżonej do poZ'io­
mej. Rąbać wtedy jest bardzo nie­
poręcznie oi zwy:k1e tę cZyI1'tlJo'ść 
wyko'nywuje ,się przez rąbanie 
więcej skoiŚne, (rylS. 13), co jelSt nie­
co łatwie1sze, 1ec'z 'sama praca 
trwa dłużej. 

Zbytecznie ' jest chyba roz,wo­
dZJić się o tern, że im grubszy jes1 
dany objekt i :im posiada większy 
przekrój, tern rąbani e jest dłuższe 
i wysiłeik większy. W !łych wy­
padkach prcuktycznie jest poczy­
nać w ten sposób, że rąbie się naj­
p>i erw jeden węgieł ~a) [rys. 14), 
potem - drugi (b), poczem wyrą­
buje się zwężoną przez te wy­
rąbania płaszC'zyznę (c) j tak ko­
lejno się postępuje, aż do całkowi-

ego przerąbania całego objektu, 
Dwa ostatnie momenty pracy 

przy rąb3Jniu topore:n są 'zupełinie 
Jasne, gdyż od wyostrzenia brze­
szczotu i od rodzaju s'tali, a szcze­
gó,lnie umiejętne.g·o jej zahartowa­
ni.a, zależy mniej,s'za lub wię:kJsza 
użyteczJność idolskonałość d.rune,go 
topora, a więc temsamem oi slPraw­
ność rąbania, 

~~#=:;:;~ 
=----- ~~? ~ ~ ..,, - - ~ : -:- -:-I: - ~_-. ::-

~ . -t~ 
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Rys, 16, 

Do ćwiczeń z !łoporami należy 
nybierać drzewo o różnych prze­
t<. Iojach. 

Aby taniej kosztowało, można 
też brać polana drzewa opałowe­
go i przymocować je za pomocą 
specjalnych dwóch zacisków na 
śrubach do ramy drewnianej, przy-

Rys, 17, 

twierdzonej do ziemi (rys. 15), al­
bo wprost na ziemi, unieruchamia­
jąc polano obejmami żelaznemi, 
których końce są wbite mocno w 
ziemię (rys. 16). 

OprÓ'cz poziomego p~'zymoco­
wania drzewa, przeznaczonego do 
rąbania to'porami, należy je umo­
cowywać pionowo i skośnie dla 
nauczenia . strażaków rąbania słu­
pów i krokwi. Czyni się to, albo 
prymitywnie przez mocne wkopa­
nie słupa i przywiązanie doń, 
więcej lub mniej skośnie, drzewa, 
opartego silnie drugim końcem o 
ziemię (rys. 17), albo też za po­
ma.cą specaal1nego, ruclhomego, na 
że1cuznym słupie ipieTścienia ze 
szczękami na przegubach, których 
zaciśnięcie drzewa jest regulowa­
ne śrubą (rys. 18). 

Przy ćwiczeniach czy to z to­
porem zwykłym lżejszym, czy też 
z toporem ciężkim, do pracy obu­
rącz, trzeba wymagać, aby ude­
~zenia ostrzem były silne, pewne 
1 celne, przyczem należy zwracać 
uwagę, aby wymierzane ciosy by­
ły po parę naprzemian skośne, to 
znaczy takie, aby brzeszczot zwró­
cony był ni,eco raz w jedną stro­
nę, drugi raz w drugą w stosunku 
do płaszczyzny ruchu toporzyska 
(/patrz rys. 12-ty i B-ty). 

Tego rodzaju nauka rąbania to­
porem, wymaga sporej ilości drze­
wa, co połączone jest z pewnemi 
kosztami. Możl1Ja ich uniknąć lub 
znacznie qe zlredukować przez 
rąlbanoie, jak wyżej mówiłem, ~wy­
Ikłych ipo1an drzewa opałowego, 
przez to rprzy;slParza się wła­
ścicielowi drzewa c1irohn)1ich 'ka­
wałków na lPo.dpał.kę, 00 jest zaw­
sze w kcu:hdem gospodarstwie 
przydatne. 

Inż. J. Tuliszkowski. 
(DoIk. nas~ . ), 

Rys. 18, 
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Ochotniczej Straży Pożarnej w 
Z okaLji Jubileuszu 25-ciolecia 

Sulejowie. 

Zarys historji m. Sulejowa. 

W otoczeniu nieprzebytych la­
sów, nad brzegami Pilicy, przy 
głównym trakcie piotrkowsko-kie­
leckim powstała w w. XI osada 
Sulejów. 

Osada ta należała do możnej ro­
dziny' "Abdanków". Jeden z nich 
Rusław Skarbek herbu Habdank 

Ks. Kan. Antoni Grochowski, 
jeden ' ż założycieli i pierwszy pre· 
zes O. S. P. w Sulejowie, obecnie 

.członek honorowy. 

wybudował nad Pilicą klasztor 
i sprowadził 0.0. Cystersów. Za­
konowi temu nadał książe Kazi­
mierz Sprawiedliwy osadę Sule­
jów i okoliczne włości. Upactwo to 

było jednem znajpotężniejszych 
i opat sulejowski był "panem na 
stu wsiach" . Opact)Vo i klasztor 
stało się · poważną warownią , gdyż 
w następnych latach wybudowano 
obronny zamek. 

W r. 1241 został ' on Slpalo:ny 
przez tatarów i ikilku .zakonników 
poniosło okrutną śmierć od na­
jeźców. 

Klasztor jednak ~nalazł potęż­
nych dobroczyńców, odbudował 
się prędko, a opat rządził udziel­
nie z władzą książęcą . Książęta na 
Sieradzu, Łęczycy, krakowscy, 
mazowieccy i kujawscy nadawali 
0 .0 . Cystersom liczne przywileje 
i często gościli w murach klasztor­
nych. 

W r . 1368 przebywał tu król K.a­
zimierz W., a król Władysław Ja­
giełło, udając się na wyprawę 
przeciw Krzyżakom, błagał w tu­
tejszej świątyni Pana Zastępów 
o pomyślność oręża. 

Przebywali tu chętnie liczni le­
gaci papiescy, a król Jan Kazi­
mierz znalazł tu oparcie i schro­
nienie podczas najazdu szwedzkie­
go. Szwedzi, mszcząc się na Sule­
jowie za pobyt królewski, złupili 
miasto i klasztor i pozabijali kilku 
zakonników. -

Przy ogólnym upadku kraju 
ubożało opactwo. W r. 1731 pożar 
zniszczył doszczętnie miasto, a za 

czasów konfederacii Barskiej kla­
sztor wiele ucierpiał. 
Resztę zniszczenia dokonał po­

żar w r. 1790. 
W r . 1793 wojska pruskie zajęły 

klasztor, a w kilkanaście lat póź ­
niej 0 .0 . Cystersi zupełnie ustą­
pili z k lasztoru. Odtąd mury kla­
sztorne stały długi czas pustkami, 

Stanisław Psarski, 
jeden z założyci eli O. S. P. w Su­
l'ejowi'e, b. n aC'zeln,ik i b. ,pre.zes, 

obecnie człon ek honorowy. 

w coraz większą wpadając ruinę, 
a kośc iół zamieniony został na pa­
rafialny, istniejący do dziś. Znacz­
na część zabudowań klasztornych 
przeszła w ręce prywatne. 

Ochotnicza Straż Pożarna w Sulejowie z orkies t rą w dacie jubileuszu 2S-letnie j ofia rne j pracy publicznej na niwie walki 
z k lęsk ami pożarowem i . 
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Ostatnio zgorzał kościół w roku 
1923. Tylko dzięki szybkiej i ener­
gicznej akcji ratunkowej Ochotni­
czej Straży Pożarnej w Sulejowie 
udało się prastarą świątynię ura­
tować od zupełnego zniszczenia. 

Staraniem Komitetu parafialne­
go i dzięki wysiłkom posła Kon­
stantego Kowalewskiego kościół 
odnowiono i przywrócono mu daw­
ny styl. 

Starożytne miasto Sulejów prze· 
mianowały w r. 1870 zaborc"lP 
władze rosyjskie na osadę i wcie­
liły do gminy wiejskiej Łęczno . 
Według map i pomiarów obszar 
m:ejski wynosi ponad 4.000 mórg. 
Własnością miasta jest W60 mórg 
lasu i zarośli, a około 300 mórg 
pastwisk, łąk i nieużytków. 

Obecnie m. Sulejów liczy ogó­
łem 6.621 mieszkańców, z czego 
rzym.-katol. 4.200, żydów 2.329, 
ewang. 90 i 2 prawosławnych. 

W spaniały kościół wybudowano 
na krótko przed wybuchem wojny 
światowej i odmalowano artysty­
cznie w r. 1929 i 1930. W mieście 
jest Sąd Grodzki, 2 szkoły 7-klaso­
we powszechne, przez szereg lat 
utrzymywano gimnazjum prywa­
tne, w czasach zaborczych szkołę 

Józef Siechowski, 
obecny prezes O. S. P. w Sulejowie, 

święcącej jubileusz ćwierćwiecza . 

żeńską o programie 4 kI. gimna­
zjum, przez krótki czas istniała 
preparanda nauczycielska. 

Z instytucyj należy wymienić 
Komunalną Kasę Oszcz. m. Sulejo­
wa, Koło Polskiej Macierzy Szkol­
nej, Koło Stowcrrzyszenia Młodzie­
ży Polskiej, Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, Ligę Obrony Po-
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Juliusz Matyjaszewski, 
długoletni naczelnik O. S. P. w Sulejowie , 

obecnie naczelnik rejonu. 

wietrznej i Przeciwgazowej. Tow. 
Przeciwgruźlicze i inne. 

Ruch spółdzielczy jest silnie roz­
winięty. Stow. Spółdzielcze Spo­
żywców "Sulejowianin" posiada 
pięć sklepów, piekarnię, jatkę, 
własne składy. 

Z instytucyj dobroczynnych ist­
nieje Przytułek dla Starców i Sie­
rot im. Ligięzków od r. 1634. Fun­
dacja ta posiada dom własny, 78 
mórg ziemi ornej i prowadzi gos­
podarstwo rolne. Przytułek dla 
starców znajduj,e si ę pod zarządem 
zgromadzenia S.S. Albertynek. 

W mieście są cztery tartaki pa­
rowe i kilka zakładów wapien­
nych. Głównem bogactwem natu­
raInem jest kamień wapienny wy­
bornej jakości. 

Miasto Sulejów jest połączone 
z Piotrkowem kolejką podjazdową. 

Dzieje Straży Sulejowskiej. 

Społeczeństwo sulejowskie przed 
50 laty czyniło starania i zabiegi, 
aby założyć organizację strażac­
ką. Mimo poparcia Z'I:: strony ów­
czesnego wójta Kazimierza Bu­
dzyńskiego, wysiłki te skończyły 
się niepowodzeniem, gdyż Mini­
sbrstwo Spraw Wewn. zatwier­
dziło ustawę normalną dla Ochotno 
Straży Pożar. w r. 1877 wyłącznie 
dla miast. Nie było więc podstaw, 
według zapatrywań władz rosyj­
skich, aby w Sulejowie, jako w osa­
dzie, utworzyć takąż Straż Po­
żarną. 

Starania jednak ponawiano tak 
ze strony mieszkańców, jak i Urzę­
du gminnego. 

W roku 1900 zebranie gro­
madzkie jedno,głośnie . uchwaliło 
założyć Tow. Straży Ogniowej w 
Sulejowie, przeznaczając na ten 
cel 400 rbs. z przekazaniem te­
muż T owarzystwu posiadanych 
narzędzi przeciwpożarowych. 

Sprawa została ostatecznie po­
myślnie załatwiona i nareszcie 4 
października 1904 roku władze 
rosyjskie zatwierdziły ustawę dla 
10warzystwa Straży Ogniowej 
Ochot. w Sulejowie (według nor­
malnej ustawy). 

Pierwsze ogólne zebranie człon­
ków Tow. Straży Ogn. Ochot. od­
było się dnia 14 maja 1905 r. 

Prezesem wybrano ks. prob. An­
toniego Grochowskiego, a do Za­
rządu zostali powołani druhowie : 
Henryk Łabęcki, Stanisław Ko­
w..Jski, Stanisław Goryszewski 
i Teofil Matey. Z urzędu wszedł do 
zarządu ówczesny wójt gminy 
p. Kazimierz Budzyński . 

N acze1nikiem Straży został druh 
Józef Łapiński, a .jego pomocni­
kiem druh Antoni Kuczyński. 

Do komisji rewizyjnej weszli 
druhowie: Edmund Fiirstenwald, 
Juljusz Matyjaszewski, Aleksan­
der Okoński i Moszek Winter. 

Wacław Domaradzki, 
obecny naczelnik O. S P . Sulejowskiej. 

W r. 1906 naczelni}<.iem · Straży 
wybrany został druh Stanisław 
JózClf Psa'1'ski, a Ijego pomoc.ni­
kiem od r. 19'07 druh Juljusz Ma­
lyjaszewski. 
Założona w r. 1905 Straż Pożar­

na posiadała 3 samodzielne od­
działy. Wszystkich członków czyn­
nych z oficerami liczyła 90 oprócz 
zarządu i komisji rewizyjnej. 
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Edward Klass, 
pomocnik naczelnika 
O. S. P . w Sulejowie. 

Po sprawieniu umundurowania 
dla drużyny strażackiej, i uzupei:­
nieniu tabolru, Zarząd Straży przy­
st.ąpił w 1'. 1909 do pudowy okaza­
łego budynku piętrowego z beto­
nu, długości 35 m: a szerokości 13 
i pół m. N a parterze mieściła się 
remiza, mieszkanie wożnego i 
sklep spółdzielni. Budynek wostat­
nich latach powiększono tak, że na 
dole znalazło się pomieszczenie na 
jatkę i piekarnię, prowadzorlą 
przez spółdzielnię "Sulejowianin". 
Na pierwszem piętrze znajduje się 
sala teatralna i 2 pokoje dla garde­
roby sceniczl1ej. Przez dobudów­
kę uzyskano lokal na czyteln~ę, 
szatnię i salę dla orkiestry. Urzą­
dzenia t,eatralne stanowią dekora­
cje na 6 zmian i kurtyna, artYlstyc~-

nie malowana przez malarza Kie­
mensa Wilde. Inne dekoracje wv­
konali pp. Stan. Blichiewicz, SYI · 
werjusz Kowalski i Jan Michalski. 

Największe zasługi przy wzno­
szeniu budynku strażackiego po­
łożyli druh Stanisław Psarski, dłu­
goletni prezes i naczelnik straży, 
OIbecnie c,złonek honorowy, wSIP,Ol­
nie z ówczesnym prezesem, ks. ka­
nonikiem Antonim Grochowsktm, 

Piotr Załęcki, 
dowódca I-go oddziału, pod 
którego komendą drużyna 
Sulejowska zdobyła pierwsze 
miejsce na zawodach okręgo-

wych w roku 1928. 

obecnie również członkiem hono­
rowym. Również ks. Adam Kra­
jewski przykładem swym i gorli-

. wością zachęcił mieszkańców do 
bezinteresownej pracy i pomocy. 
Nieocenione zasługi oddał organi-

Cezarjusz Ciecierski, 
gospodaaz O. S. P. 

w Sulejowie. 

zacji tej długoletni gospodarz ś. p. 
Teofil Mantey. 

Budynek wykonano według pla­
nu i kosztorysu, opracowanego 
przez druha Psarskiego Stanisła­
wa, a koszt budowy od roku 1909 
do 1911 wynosił 7.700 rubli, nie li­
cząc pomocy w naturze. 

Dalszą rozbudowę przeprowa­
dzono w roku 1929-ym według pla­
nów archit. pow. p. Fr. Hilchena 
podczas kadencji prezesa ks. prob. 
Adama Kozaneckiego. ' 

W latach 1927 - 1930 za preze­
sa druha Józefa Siechowskiego 
dobudowano skrzydło od strony 
północnej. wybudowano wieżę 
strażacką, przeprowadzono kanali­
zację, otynkowano cały budynek 

Członkowie Zarządu, Komisji Rewi zyjnej i Rady Sztabowej Ochotniczej Straży Pożarnej w Sulejowie w obec­
nym, jubileuszowym 25-ym roku jej działalności. 
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ha J. Matyjaszewskiego zdobył 
pierwszą nagrodę. 
Również w r. 1928 drużyna ćwi­

c~ebna pod dowództwem druha 
Pi.otra Załęckiego zajęła pierwsze 
miejsce w grupie straży małomia­
steczkowych na zawodach okrę­
gowych w Piotrkowie. 

W listopadzie 1918 wzięła Straż 
czynny udział w rozbrajaniu oku­
pantów, a następnie w trzymaniu 
porządku do czasu zorganizowania 
władz polskich. 

Strażnica Ochotniczej Straży Poż arnej w Sulejowie. 

W czasie najazdu bolszewickie­
go w r. 1920 druhowie zgłosili się 
jako ochotnicy do armji polskiej 
i przeszło 20 pełniło służbę na 
froncie. 

Pozatern Straż Sulejowska bie­
rze udział we wszystkich obcho­
dach narodowych i ważniejszych 
uroczystościach kościelnych. 

zewnątrz i przeprowadzono grun­
towny remont wewnątrz. 

W tych pracach druh prezes 
wspierany był gorliwie i ofiarnie 
ze strony członków zarządu, rze­
mieślników, gospodarzy i cółego 
społeczeństwa. Trudno byłoby wy­
mienić wszystkich, należy jednak 
wyszczególnić choć następujących 
druhów: gospodarza Cezarjusza 
Ciecierskiego, naczelnika Wada­
wa Domaradzkiego, pom. naczelni­
ka Edwarda Klassa, członków za­
rządu i członków Straży: Walerja­
na Białkowskiego; Józefa Zielon­
kę; Feliksa Stobieckie,go; Jana Pta 
kaj Władysława Samborskiegoj 
Władysława Bednarka; Al. Gole­
niewskiego; Fr. Rozpędowskiego; 
M. Rucińskiego; St. Szczęsnego; 
St. Woźnickiego, Br. Okońskielgo, 
St. Sobierskiego; Ad. Łabudziń­
ski ego ; i T. Okońskiego, za któ­
rymi idzie ' cały szereg innych 
wydatnie clIla Straży zasłużonych 
jej członków. 

Od r. 1921 Straż Sulejowska po­
siada plac do ćwiczeń przestrze­
ni około 4 mórg, przyznany przez 
zebranie g'Tomadzkie. Bla'c ten, 
przeznaczony na boiska, postawie­
nie wSlPinalni i park strażacki, 
urządzony zostanie odpowi,ednio 
w późniejszym czasie. Do budowy 
wspinalni przystąpi Zarząd w ro­
ku przyszłym, mając już przezna -
czone drzewo przez Migistrat. 

Ochot. Straż Pożarna w Sulejo­
wie, prócz akcji na terenie włas­
nym, wyjeżdża do pożarów do są­
siednich miejscowości oddalonych 
o kilkanaście kilometrów. 

Za skuteczną obronę stacji ko­
lejki podjazdowej w Piotrkowie w 
r. 1922 pod dowództwem druha 
Jana Pełki otrzymała chlubne 
uznanie z'e strony Dyrekcji tejże 
kolejki. 
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Wyszkolenie, sprawność i obo­
wiązkowość drużyny jest na wy­
sokim poziomie. 

Na konkursowych popisach stra­
żackich w czasie wystawy rolno 
przemysłowej w r. 1913 w Piotr­
kowie, oddział strażacki pod do­
wództwem pom. naczelnika, dru-

Również orkiestra strażacka 
zdobywa zaszczytne mIeJsca na 
konkursach muzycznych. Od chwi­
li założenia orkiestry do ro­
ku 1928 kapelmistrzem orkiestry 

Sekcja teatralna Ochotniczej Straży Fożarnej w Sulejowie swą wydatną 
pracą kulturalną zasłużyła się dobrze miejscowemu społeczeństwu. 

Grupa członków T owa śpiewaczego "Lutnia", 
w Sulejowie. 

istniejącego przy O. S. P. 
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był ś. p. druh Józef Podlewski, na­
stępnie Józef Wysocki, a obecnie 
powierzono kierownictwo profeso­
rowi Władysławowi Celejow­
skiernu. 

Niezależnie od zadań zawodo­
wych Straż Sulejowska prowadzi 
pracę l- ulturalno-oświatową. 

W pierwszych już latach po za­
łożeniu Straży, członkowie są rów­
l1Qcześnie członkami "Lutni" i dają 
poważny repertuar, jako amato­
rzy, zdobywając własną pracą 
i własnemi siłami tak poważne 
urządzenia i garderobę teatralną, 
że korzystają z nich inne miasta 
powiatowe. 

W tym zakresie prac najwięcej 
do zawdzięczenia ma tak Straż, 
jak miasto niezmordowanej pracy 
druhów: śp. Stanisława Blichewi­
cza, ś. p. F e!. Reymonta, jak 
również amatorom pp. R. Herteso­
wi, Hugonowi Manteynowi, St. 
Erchardowi, T. Obinowi, Al. Okoń­
skiemu, W. Domaradzkiemu, C. 
Ciecierskiernu, Br. Okońskiemu, Z. 
Ciecierskiej. Z. Domaradzkiej, 
E. Michalskiej, M. Kozłowskiej 
i wielu innym. 

Ostatnio pracę tę prowadzi się 
w sekcji teatralno - wokalnej. Chór 
strażacki składa się z kilkudzie­
sięciu osób i zdobywa powszchne 
uznanie pod kierownictwem druha 
wiceprezesa Wt Bednarka. Reży­
serowanie zaś sztuk teatralnych 
spoczywa w rękach druha Doma­
radzkiego Wacława i częściowo 
druha prezesa J. Siechowskiego. 

W miesiącach zimowych odby­
wają się systematyczne wykłady 
teoretyczne z dziedziny strażac­
kiej, walki i obrony przeciwgazo­
wej, historji i nauki obywatelskiej, 
prowadzone przez druha prez. Sie­
chowskiego, nacz. Domaradzkie­
go dowódcy Załęckiego, Bednar­
ka, Centa i Woźnickiego. 

Drużyna strażacka. 

Drużyna strażacka składa ::ię 
z 3-ch oddziałów w ogólnej liczbie 
92-ch druhów czynnych. Ćwicze­
nia odbywają się od kwietnia do 
połowy :>aździernika w niedzielę. 
Prócz tego jest oddział IV, tak 
zwany hydroforowy w liczbie 22 
członków, czyli razem liczy Straż 
114 członków, prócz członków or­
kiestry, których jest 16 i kilku 
elewów. 

O nieustanlnej trosce władz Stra­
ży Sulejowskielj uzupełniania jej 
wyekwipowania techniczne'go 
świadc,zyć może posiadanie dziś 
przez Straż następujących narzę-

648 
, " 

Członkowie Sztabu Ochotniczej Straży Pożarnej w Sulejowie w r. 1918. 

cizi: przeno1śnej sikawki mQoto~o­
wej, 4-ch sikawek ręclZny,c1h, 
lS0-ciu IJllItr. węży tło'cznych par­
cianych i 90 mtr. węży tłocznych 
gumowanych, hydroforu, wozu re­
kw,izytowego i wszystkich niemal 
innych przyrządów pożarniczych, 
w mości wystarczającej do pt'owa­
dzenia akCJii ,ratunJwwej. 

Zarząd Straży w roku jubileszo­
wym 1930-ym stanowią druhowie: 
J. Siechowski - pr,ezeSi W. Be­
dnarek - vice-prezesi W. Doma­
radzki - naczelnik i E. Klass -
pom. naczelnika i C. Ciecierski -
gospodarz i W. Białkowski - do­
wódca II-go oddziału i wt Sam­
borski - sekretarz; Br. Okoński 

sikaJrbnikj Fr. ROZipędowsikij 
Al. GoIeniewski; J. Zielonka i Fel. 
Stobiecki; M. Ruciński; St. Szcze­
sn Yi St. Woźnicki i St. Sobierski. 

Sztab straży stanową obecnie 
druhowie: W. Domaradzki - na­
czelnik. E. Klass. - pom. naczel­
nika; C. Ciecierski - gospodarzj 
A. Cent - adjutanlJ:; P. Załęcki­
dow. I oddz.; W. Białkowski -
dow. IIgo odziałui J. Woźnicki -
dow. III-go oddziału i J. Staniew­
ski zast. dowódcy IV oddz. oraz 
plutonowi: F. SLobiecki, St. Woź­
nicki, L. Miller. Kapelmistrzem jest 
druh Wt Celejowski; gospoda­
rzem orkiestry jest St. Sobierski. 

Komisję rewizyjną stanowią dru­
howie: M. Gliszczyński (przewo­
dniczący), A Kamiński i A. Okoń­
ski. 

Dziś w dacie jubileuszu ćwierć­
wiecza Straż Sulej'O'w~ka jest 
świadoma, że dobr.ze wypełniała 
dQltY'chClzas wzięte na się obowiąz­
ki służby 'publiczno - s,p,ołecznej 
i pełna jeslt też zapału do realizo­
wania nadal swych zaszczytnych 
obowiązków. 

PROGRAM JUBILEUSZU 
25-CIOLECIA O. S. P. 

W SULEJOWIE 

SOBOTA, 11 PAźDZIERNIKA 1930 R 
godz. 18.30. capstrzyk Straży z Orkiestrą. 

NIEDZIELA 12 P AżDZIERNIKA 1930 R. 
godz. 7. hejnał z wieży strażackiej, 

" 8. zbiórka Straży przed budyn­
kiem, 

" 8.30 złożenie wieńców na grobach 
zasłużonych druhów, 

" 9.45 raport i powitanie delegatów, 
,,10. Msza Św. w kościele parafj., 
" 10.30 aj poświęc. sztandaru, prze-

mó,wi,enn'e oH oj all'ne, IWbii a­
nie gwoździ pamiątkowych, 

bJ wręczenie medali za wojnę 
1918-1920 czynnym człon­

kom Straży, 

cJ rozdanie medali zasługi i 
odznak za wysłużone lata, 

dJ poświęcenie sikawki moto­
rowej, 

godz. 12,30 defilada Straży przed Sztan-
darem i Gośćmi, 

,,13. obiad zbiorowy w sali własnej. 
,,15. zwiedzanie miasta i zabytkĆJw, 
" ' 16. ćwiczenia pokazowe Straży, 

17. Uroczysta Akademja w sali 
własnej, 

PROGRAM AKADEMJI 

przemówienie, chór strażacki, deklama­
cja, kwartet smyczkowy, występ orkie­
stry strażackiej i odegranie komedyjki 
w 1 akcie, 
godz. 20. zakończenie uroczystości ju-

bileuszowych. 

Gwożdzie do szlandarów. pieczęcie 
wszelkiego rodzaju, odznaki i t. W. 

wykonuje najtaniaj 

RYTOWN~ JOzef Ma r(zyk 
_RAKÓW, ul. Św. Tomasza 24. 
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Zjazd i zawody 
jednostkowe 

w Wilnie. 

W dn:u 28-ym wrz,eśnia r . b . 
zorganizowane zostały w Wilnie 
przez Związek Straży Pożarnych 
woj. Wileńskiego, w związku z za­
kończeniem "tygodnia obrony prze 
ciwpożarowej" i zamknięcem 
"Targów Północnych", bardzo cie­
kawe zawody iednostkowe z tak 
zwanym "wielobojem strażackim" . 

W związku z temi zawodami 
zjechało się do Wilna 370 człon­
ków ochotniczych straży pożar­
nych, z których do samych zawo­
dów stanęł,o 43 sltrażaków. 

Cała organizacja zjazdu i zawo­
dów, doskonale oomyślona pr,zez 
in.s1pektora Wileńskiego Związku 
Straży druha St. Szuberta, była 
przeprowadzona z nadzwyczajną 
punktualnością i dokładnością. 

Zawody poprzedził bardzo cie­
kawy historyczny pochód, wyobra­
żający rozwój strażactwa od za­
mierzchłych czasów rzymskich aż 
do doby obecnej. 

Punktualnie o godz. 12-ej stanę­
ło na placu Łukiskim około pię­
ciuset uczestników pochodu, bo­
wiem strażaków przybyłych z te­
renu woj. Wileńskiego uzupełniły 

ZABAWA W POKRAKOW~f. 
(Humoreska). 

Pozornie zdawaćby się mogb, 
że s,traż /pożanna w Poikraikowie 
jest prze,c iętnym typem stra ~y 
prowincjonalnej. 

Zespół jej składał się z dzi21-
nych druhów, wyćwiczonych w 
akcji ratowniczej, pracowiiŁych , 
zwinnych i odważnych, ,gotowych 
bez chwili namysłu ryzykować 
życiem wła1snem, jeśh chodzi o ra­
towanie cudzego mienia przed za­
lewem niszczącego żywio'łu . 

W zarządzie straży pokrako w­
s'k :ej byli ludzie dzielni, niosący 
chęrbnie swoje wysiłki -i czas dla 
do bra społecznego. 

Pod względem finansowym straż 
wiodła żywot rachityczlny - w 
kasie nigdy 'llie było potrzebnego 
grosza na n : ezbędne wydatk'i lub 
inwe1stycje, zaś ogół miejscowy in­
t eresował się sprawami sira.iy 
mniej więcej tyleż, co zeszłorocz ­
n ym śnie,giem . 

Zdawałoby ·się w: ęc, że ten Z~-

Nr. 4041 

swym udziałem zawodowa Straż 
Po~arna Wileńska, oraz mIeJSCO­
we straże pożarne wojskowa i ko­
lejowa, wreszcie dwie orkiestry. 
Uczestników pochodu powitał ser­
decznem przemówieniem l-szy wi­
ce prezes Zauądu Związku Wi­
leńskiego i wice wojewoda wileń­
ski p. S. Kirtiklis . 

O godz. l-ej ruszył pochód 
i przedefilował przed druhem 
prezesem Rady Zw. Wileńskiego, 
p. wojewodą Wileńskim, Wł. Racz­
kiewiczem, który w otoczeniu 
członków Zarządu Związku przy­
j ął raport i defiladę. 

N a czele pochodu maszerował 
komendant Zjazdu i zawodów, 
energiczny druh Rus ek, inspektor 
zawodowej Straży Poż. Wilna, 
wraz z adjutantem. Za nim postę­
powała orkiestra kolejowa z No­
wo Wilejki. Pochód rozpoczynało 
kilku strażaków w strojach rzym­
skich, przedstawiających specjalną 
kohortę żołnierzy rzymskich, któ­
ra - jak wiemy - pr~e~naczona 
była w starożytnym ' Rzymie do 
tłumienia pożarów. W hełmach 
rzymskich, w barwnych tunikach 
i chlamidach z drabinkami na ra­
mionach budzili ci naśladowcy 
dawnych kohort rzymskich zrozu­
miałe zainteresowanie. 

Zkolei przedefil.owały dwa za­
stępy, wyobrażające straż z XVII 
wieku, a więc kilku wOJO-

spół . strażacki jes1t sobi~ zwykłą 
placówką i nie war,to nad nim roz­
wodzić się dłużej. 

Wegetuje on w cięzkich nieraz 
warumlkach - to /prawda, ale czy 
P'okarlków należy do wyjątJków? 
Czy w innych miasteczkach i osa­
dach dzieje się inaczej? 

A jednak straż Poklakowska 
była istotnie wyjątkowa pod pew­
nym wgzlędem - mi ała ona w 
swoim zarządzie ki'lku członków, 
którzy na ikonlku!1sie entuzjas1tów, 
gdyby talki kiedykolwiek zorgam­
zowano, oltrzymaliby palmy pierw­
-,>;eństwa. 

Taką już mieli wyjątkową na­
turę! 

Nie chcieli traktować obojętno­
ści olgółu względem placówki stra­
żackiej, ja,ko zjawiska naturalnl" ­
go i całikiem pospolitego, J..ecz 
wc : ąż z uporem powtarzali, iż sp .)­
łeczeństwo wresJzcie zainteresuje 
się strażą i nie po'skąpi jej pom)­
: y, byle tylko umieli do niego od­
powiednio przemówić. 

Przemawiali więc i agitowali 

wników - strażaków w czółenko­
wych hełmach szwedzkich i czer­
wonych koletach, również z dra­
binkami na ramionach. Zaraz 
za mID! kroczył slpory za­
stęp , złożony z kilkudziesięc iu lu­
dzi, przybranych w cylindry 
i barwne stroje z tłumicami, po­
chodniami, z kołatkami. T en wy 
cbrażał cechy, których przezna­
czeniem w ubiegłych wiekach 
było gaszenie pożarów. Na 
czele tego zastępu szedł stróż noc­
ny z halabardą i kołatką, trzyma­
j ąc na smyczy psa. 

W ielu z tych "majstrów cecho­
wych" trzymało w ręku "wąborki" 
i s ikawki podręczne, pIzypomina­
jące... przyrząd, używany dziś w 
medycyni,e przy dole,gliwościach 
żołądkowych. 

"Czasy nowożytne" przedsta­
wiały dwa zastępy 'strażakóWl, .nio­
sących na ramionach duże prasta­
re sikawki ręCizne, jedną dwucy­
lindrową, ze skrzynią wodną, a 
drugą o jednym pionowym cylin­
drze z lanym powietrznikiem ty­
pu ogrodowego. Za nimi doskona­
le i dziarsko maszerował duży od­
dział srlraża1ków-ocho,tnikó'w bez 
narzędzi . 
"Dobę obecną" organizacji 

rozpoczynał od>dJzia ł straży po'żar' 
nej kolejowej z wózkiem rekwizy­
towym 2 -kołowym z sikawką mo· 
torową na 2-kołoWlem podwoziu 

nielJistannie, t'o ~ednak nie dawało 
nigdy spodZliewanych If·' ztilta tów 
i straż była wciąi 'Jako ten dziad 
legendowy, co to przemawiał cia 
obrazu, a obraz do niego a'lli razu. 

Ale te niepowodzenia nie ostu­
dziły bynajmniej ,ich zapału, nie 
zgasi'ły wiary. ' 

Byli to bowiem, jak ,się rzekło, 
enrŁuzjaści wyjątkowi. 

A Sltraż cierpiała 'stale na b ru.k 
go t ó'N'k i i nie mGgąc , się należycie 
rozwijać, wlokła żywot, urozmai­
cony 'tylko od czasu do eza'su po­
ża'rami, podczaJs których druho ­
wie mieli okazję do wykazania 
swej energji, oraz bohaterstwa. 

Ale i ta akcja ratunkowa była 
coraz to trudniejsza, poni eważ 
sfatygowane sikawki nie praco­
wały należycie, a stan vv..,zysltlkich 
narzędzi był 'niżej -krytyki. 
Należało więc pomyśleć o zao­

patrzen:u się w l110wy sprzęt ra­
tllinkowy, ale tu jak zwykle s,tanął 
na przeszkodzie brak gotów\ki. 

Z tej Isytuacji bez wyjścia po­
stanowili dźwi,gnąć s,traź czto'llko, 
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i z 2-.ma heczkowozarrni do pocią 
gu ręcznego. 

Oddział te'n w brezentow)'lch 
mundurach w !pe-łnyrm ·rynsztunku 
strażackim imponował swym bo­
j'owym wyglądem. Za drużY'ną ko­
lel}oiWą maszerowała wojISkowa 
Stra'ż POIżarna mieys-cowego grurni­
zonu z ręcznym taborem na dwu­
kotowy;ch wózkach, z drabin.:. 
Szczerbowskiego, z nowoczesną 
ręczną sikawką jednocylindro­
wą, i z 2-kołowym beczkowo­
zem, zaprzężonym w konia. Za 
wo'jskową stra,ż,ą jechał da Winy ta· 
bor Miejski ej Stuży ,pożamej Wi­
leńskiJe'j, zaprzęhony rw konie, 
skł'aJdający /Się z wozu - pogoto' 
wia, z sikawki czerokołowej i pa­
ru beczkowców. 

Zarrnylkał po,chód tabor samo­
chodowy Straży Po'żarnej Wileń­
skiej, złożony z 6-ciu następują­
cych ,samochodów: samochodu (pO­
gotowi.a 'z si,kaWiką motoTow,ą, 'sa­
mochodowej 'sik'awk·i 4-ch cy­
stern samochodoiWY'ch. 

Całość pochodu, dOIskonale 21or­
grunizowana i świeun'ie' poprowa· 
dJzona, zrobiła na tłumie zebr,anej 
publiczności bardzo głębokie i do­
bre wIrażenie, stając się 'bezwąt­
pieni.a skutecwą 'pmp'aJgandą ra­
ojoma.łnej organizacji obrony prze­
ciwipo'żarowe,j, dość ' z.aniedlbane) 
;e'szcze na Willeńszczyźnie. Pan 
wojewoda Wileński Wt Raczkie-

wi,cz i członkowie Zarządu Zwią­
zku Wileńskiego rwY'l'rużali t.eż swe 
uzn,run,ie dla ,organizac,ji omawia­
nego (po.chodu. 

Po pr'zerwie obiadowej, rów­
nież punktualnie 'o ,godz. 3-ej roz­
pocz,ęły się zawody jedno's~kowe. 
Wśród malowniczych wzgórz, w 
o'grodzie na·d ipiękną, bystrą W.i­
lejką, urządzona była na drodze 
spacerowej bieżnia, o,kalająca 
cz'ęść og'l'iodu, (długość 200 met­
rów). Na tym torze z:na1jdow.ały Isię 
następUljąoe prz1eszkody: rów do 
skoku rw dal 2 metry sz.eroki, da · 
le,j płotek 1 m. wysoki, wiPołowie 
.toru Ipionowa ścian.a drewniana 2 
m. wysoka, potem kładka 6 m. 
dł'UlQa 20 cm. szeroka ;nad rowem· 
N aJj~iekawlSze były 2 o'sf,a tnie 
przeszlkody, znajdujące się przy 
k'ońcu tOTU. Mi,anowicie do belki, 
umo,cow,anej na 2-ch słupkach (4 
m. wysokich) były przystawione 2 
bosaki, (uozestnicy hiegłi pa'rami), 
po drą'żkach których trzeba było 
się wspiąć, sięgnąć (po kluczyk za­
wileszony na rwY'sokości 4Y2 met· 
rów, ześlilzi~n4ć Isię" d,obiec do t. 
zw,. tunelu, otworzyć kłódkę przy 
drzwiczkach tunelu, w, ócić po 3 
węże w k'ręgach i prądownicę j z 
tydh rozwinąć pierwszy wąż przed 
tunelem i, złąozywszykoniec tego 
pierwsze'go w~ża z drugim, roz­
winąć ten w (\iŻ, poczem uczynić to 
samo z wężem trzecim i dołączyc 

na Ikońcu prądoWinicę, a ,s,tanąwszy 
w postawie bojowej, zawołać: "go­
towe!". Dodać przy tern należy, 
że ostatnie sta'nowisk,o odległe 
było od 'stCllrtu o 230 mehów. Jako 
t. zw. tunel były urządzone rów­
nolegle 2 klatki z desek 4 m. dłu­
gie, 80 cm. <sze'rokie i 1.2 m. wyso­
kie z drzwiczkami od iP'l'izodu, 
zamkniętemi na kłódkę· 

Zawodnicy występowali w peł­
lnem uzbrojeniu tOipornika (kask, 
pas z zatrzruśnikiem, topór i linka). 
Przy każdej przeszkod'zie IS tai 
członek sądu z asystentem i no · 
towa'ł punkty karne. Przy star,cie 
bY'ło dwóch sędziów z s)'lgnalistą, 
przY'czem jeden 'z ,sędziów zao,pat­
r.zony był w ip'istoJet. 

P'rzy k,ońcu toru s,tał przewod­
\!liczący sądu (niżej podpi,sany) i 2 
członków 'sądu z sygnalistą. Sę­
dzioTWi,e na starcie i na mecie mie­
li sekundomierze. 

Na dany sygnał ipr,ze'z przewod­
niczącego sygnalista . trąbił "bacz- ~ 
ność", odpowiadał mu trąbką syg- ., 
::1alista ze startuj poczem 1eden ,gę ·-
dzia strzelał z pistoletu; nyło to 
hasł'em do rozpoczęcia biegu. 

Na 43-ch wspótzaWiodników 5-u 
odpadło na przeszkodach. Na)­
lepszy czas całego biegu ze wszy­
stkiemi przeszl.kodami wyni'ósł 1 
minutę i 58 sekund; średni czas 
wyniósł 2 minuty i 20 sekund. 
Śr,ednia ilość Ipunktów w sto'sunku -------------_ .... __ .... ------,.._ .... -........ _,...._ ................. -........ -................... ""'~--....... _---...... ,...... .............. ~ 

wie jej zarządu, ci właśnie wyją,t­
. kowi entuzqaści. 

Ułożyli preliminarz koniecznych 
wyda tków, a gdy podsumowali, 
orzekli z zapałem, iż kwota po­
i ':zebna nie jest znów <ta:k wielka 
i przy dobrych chęciach da się ją 
zdobyć wśród miejscowego Ispole­
czeństwa. 

Ale w iaki sposób? 
Przecież wszelkie nawoływania 

ci) składelk obijały się, jak groch 
J ścianę, o obojętność ogółu i n :e 
dawały nigdy rezultatu. 

Entuzjastów to jednak nie zra­
ż3.ło. 

Postanowili urządzić zabawę 
publiczną ~ wykazali w swoich 
], alkulacjach, że ta impreza, byle 
lvlko umiejętnie zorganizowana, 
przyniesie straży taki dochód, iż 
załatwi się planowane kupno na­
rzędzi i jeszcze sporo grosza zo­
stanie na czarną godzinę w kasie 
strażackiej. 

A potrafili talk zręcznie argu­
mentować na posiedzeniu zarzą­
du, że nie zna:lazJ się ani jeden 
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oponent, Móryby usiłował ostu­
dzić ten za>pał . 

Zabawa zatem uchwalona zo­
stała jednogłośnie, a ułożenie 
szczegółowego jej programu, oraz 
planu ipl"zygoltowawczych działań 
powierzono inicja10rom. 
Przyznać trzeba, że ci wzięli s ; ę 

7 miej'sca ostro do pracy i sproku­
: Jwali tak urozmaicony iProgram 
abawy, iż trzeba byłoby być uro­
dzonym pesymiJstą, aby jej nie 
wróżyć bajec'Znego powod'zenia. 

Zarząd straży miał więc prawo 
3pog1ądać z wiarą w lepsze jutro 
tej pożytecznej placówki. 

A entuzjaści działali z zlłJpałem 
go dnym podziwu. 
Ponieważ jedną z głównych 

a trakcyj bogatego programu za­
bJ.wy była loterja fan,towa, na nią 
-. ' :ę c przedewszystkiem zwrócono 
uwagę· 

Zaciągnięto u jednego z miejsco­
wych obywateli kilkuset-złotową 
pożyczkę na zakUip drobiazgów do 
rozegrania. 
Dług ten nie trapił inicjatorów, 

był bowiem zacią,gnięty na krótki 
,t ermi'n , oczywiście bezprocento­
wo i miał być uregulowany z 
pierwszych wpływów za bilety lo­
teryjne. 

N adto urządzono wycieczlkę do 
sąsiednich dworów celem 'zbiórki 
fantów. 

T e zabie'gi zostały uwieńczone 
obfirtym plonem, gdyż ziemiań­
IstWO przyjęło delegację strażacką 
bardzo serde,cznie i nie poskąpiło 
ofiar w naturze. 
Brać strażacka wróciła zatem 

do Pokrakowa, wiodąc dwoje cie­
ląt, cztery iprosięta, oraz prze­
szło tuzin kur i kaczek rasowych. 

Te żywe fanty ulokowano na 
razie u zacnej obywatelki PakTa­
kowa, pani Pępuszlkowskiei, !k,tóra 
]:o djęła się żywić je przez czas 
krótJk i, zabawa bowiem miała się 
odbyć mniej więcej za dwa t y- . 
godnie. 

I gdy wszelkie przygotowania 
czyn~ono w ostrem tempie, by na 
czas wydążyć, ktoś, znający do­
skonale lokalne warunki, wylał na 
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do czasu wynosiło 200, do oz,ego 
dochodziły punkty premjowe, wa­
hające się w grank,ach 20 - 50 'J 

odejmowane były punkty karne 
(20-30). Nagrody były trzy: I-sza 
w postaci bronzowej statuety Św. 
Florjana jako nag'roda przechod­
nia, stanowić bowiem będzie wła­
sność straży po trzykrotne m zwy­
cięstwie, uzyskane m przez jednego 
z jej członków oraz srebrny ze­
garek dla zwycięscy; II-gą nagro­
dę stanowił srebrny zegarek z de­
dykacją, przyczem dla wszystkich 
uczestników zawodów przygoto­
wane zostały żetony i dyplomy. 
Ponieważ !Zawodnicy biegli po 

dWÓoch, więc zawody te były ba,r­
dzo emocjonujące i publiczność 
tłumnie .zeh'l"ana IPrzyg1ąc!/ała S1ę 
im z niezmiernem zaciekawienielIL 
i napiędem. 
Sąd konkursowy, pod przewod­

nictwem niżej podpisanego, sta­
no wi,li :p;p.: O. Racikiewicz, S, 
Równiak, M. Łukaszewicz, mjr, 
Zaucho, ins'p. Rusek, St. Jarocki 
kom. Waligóra, St. Krajewski, J. 
Markiewicz, i L. Darowski. 

I -szą nagrodę zdobył druh Le­
wita lZ Doks!Zyc (312 IP,); II-ą druh 
Gu1icki z Wilejki (306 p,); III-ą 
druh Szub Leon z Szarkowszczy­
zny (305); IV-ą druh Wołowicz z 
Kołtynian (296 p,). 

Poza konkursem zdobył 316 

głowy inicjatorów kubeł z:mnej 
wody, bo zjawił się w zarządzie 
straży i zapytał niby od niechce­
nia: 

- Co to? Mówią na mi eście, że 
szykujecie panowie jakąś zaba­
wę? 

- Tak, szanowny panie - od-
parł pomocnik nacze1nj:ka straży . 

- I kiedyż Ito się odbędz,ie? 
- Za dwa tygodnie. 
- Co ta!kiego? Kto też panom 

doradził taki termin? 
- Nikt. WyznaczY'liśmy go sa­

mi. 
- To jeszcze jeden dowód wię­

cej, że nie znacie stosuników miej­
scowych. 

- Myśli pan? 
- Nie myślę, tylko wiem z ca-

łą pewnością, że 'zabawa ta zr obi 
khroę . Zobaczycie. 

- Ależ dlaczego? 
- Bo k,to , rpro'szę 'Panów, urzą-

dza takie rzeczy w 1;ipcu. w okre­
sie iniw?? Nikt ze ws; sie nie zja­
wi, bo im obecnie n,ie zabawa w 
głowie. A na samą ludność miej-
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pun:któw p. St. Beperszcz z Okrę­
gu Wileńskiego, 

Po zawodalch odbyły się próby 
trzech silkawek motorDIwych 1. 
"Skł.admica Str,aży Pożarnych" J 

wydajności 350 litr. f., "Strażak" 
o wydajności 450 litr. i 700 litr, i 
samochodowej f" "Morris" o wy­
dajności 1300 litr., ustawionych u 
brzegu rzeki Wilejki, oraz gasze­
nie stosów za pomocą g,aśnic sy' 
stemu "Mi'ra i "Perkeo", wreszcie 
ciekawy pokaz aparatu "Phy1ax", 
gaszącego automatycznie za po­
mocą wystrzału i rozpylanego 
płynu "tetra" pożar silnika samo­
chodowego. 

Gdy się ściemniło, zespół stra­
żaków Zawodowej Straży Wilen· 
skiej popisywał się soko1emi ćwi­
czeni.ami ,z pochodniami. 
Wśród uroczych wzgórz nad 

rzeką wysunął się z wąwozu ogni­
sty wąż pochodni i po ustawieniu 
si'ę zespołu w dwuszer,egu przy 
dźwięok'ach ,o,rikiestry roztaczał 
czar ognistych kół i łuków. 
Rozgwieżdżone niebo, prastare 

drzewa szumiące po ta,jemnicz)'lch 
wzgórzach i rozgwar zac.hwY'cone') 
publiczności - wszystko .to two­
rzyło miły, niezapomniany obraz 
i podnosiło i tak już dobry nastrój, 
wytworzony doskonałą organizacją 
zawodów. 

Tnż, J TuJiszkowski. 

ską nie radzę liczyć. Wiecie chy­
ba, że u nas przeważnie biedota. 

- Zapewne. Spodziewamy się 
na zabawie gości nietylko z Po­
krakowa, ale i z okolicznych wio­
sek. Loterja fantowa powinna 
znęcić tłumy. 

- .A!kurat! Będzie je naczelnik 
widział!! Radzę z dobrego serca, 
pÓlki czals, zabawę odwołać. 

- Co??? 
- No truk odłożyć do bardziei 

odpowiedniej pory. Powiedzmy na 
połowę września... Wtedy może­
de liczyć na dochód, bo stawi sic 
miasteczko i wieś. Z'resz,tą po Ż!l i­
wach będą ludziska mieli trochę 
,grosza za sprzedane ziarno, a te­
raz zniwa wvma gają nakładu , 
Więc odłożyć .j basta! 

- Ale ipoczyn i1iśmy już wydat­
ki na 'Przy60towanie różnych a­
trakcyj. Od:łożenie zabawy narazi 
na s na stratę . 

- Lepiej. kochany naczelniku, 
s,tracić trochę teraz, niż zawieść 
się na zabawie, na którą tak liczy­
de. Prawda? 

Wystawa pożarnicza 
w Kutnie. 

Z okazji odbytego w dniu 28-ym 
września r. b. zjazdu straży pożar­
nych pow. Kutnowskiego zorga­
nizował miejscowy Okręgowy 
Związek w Kutnie w dniach od 
28-go do 3D-go ub. m. wystawę 
pożarniczą· 

Wystawa ta, urządzona z olbrzy­
mim nakładem pracy w strażnicy 
Straży Kutnowskiej, dała wyraz, 
że strażactwo Okręgu Kutnow­
ski ego nie ustaje w pracy nad tech­
nicznem i organizacyjnem dosko­
naleniem swych kadr. 
Pomysłowe i pouczające były 

eksponaty, przygotowane przez 
st. in str. poż., druha L. Korzewni­
kjanca, który zgrupował cały sze­
reg materjałów, uwidaczniając ich 
stopień zapalności. 

Widzieliśmy precyzyjnie wyko­
nane modele strażnic, istniejących 
lub zamierzonych, oraz wspinalni 
ćwiczebnych. Modeli strażnic było 
6, przygotowanych przez członków 
straży następujących miejscowo­
ści: z Grochowa, z P1eckiej Dąbro­
wy, z Wałów, ze Szczytu, z Czer­
wonki i z Bab. Modele wspinalni 
zademonstrowały Straż z Żychli­
na (wspinalnia jednościenna, że­
laznej konstrukcji) i Straż z Kut-

Naczelnik nic n~e odrzekł, go­
ścia poże'gnał uprzejmie, ale za­
niepokojony Zlwołał tegoż dnia ze­
branie zarządu, ma którem Sipra­
wę omówiono w sposób wyczer­
pujący. 

Organizatorowie zabawy, pełni 
jak zawsze entuzia'zmu, nie chcieli 
słuchać nawet o przeniesieniu ter­
minu na wrzesień. 

- Bezwarunkowo uda się i o­
becnie - wołali z zapałem. 

- A jak się nie uda? Jak wieś 
is10tnie nie dop~sze? Pokryjecie 
straty? - zapytał naC'ze1nik. 

Ten argument podziałał naj­
mocniej , bo chociaż entuzjaści bez 
wahania przystaliby na ~okrycie 
tych osirat. w które zasadniczo nie 
wierzyli. jednak zorjen.towa1i się 
rychło , że ze skromnych pensyjek, 
ja'ke pobierali w ma~jstracie, tru­
dno byłoby wogó1e płacić cośkol­
wiek. 
Shnęło więc na tern, że zaba­

wa odbedzie Isię w Ij)ołwie wr:ł:e­
śnia . czyli za dwa miesiace . 
(Dok. nast.). Aramis. 
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na (wspinalnia czterościenna, dre­
wniana z uwzględnieniem urzą­
dzeń ochronnych w obronie prze­
ciwgazowej). 
Zwracał powszechną uwagę sta­

rannie wykonany model wzorowej 
zagrody wiejskiej, wykonany przez 
Straż przy Szkole Rolniczej w 
Mieczysławowie. 

Szczególną precezyjnością wy­
konania wyróżnił się model sikaw­
ki dwucylindrowej przenośnej z 
zaworami stożkowemi. Model ten, 
wykonany przez druha K. Kałuż­
nego ze Straży Kutnowskiej, wy­
kazał przy próbie doskonałą spra­
wność praktyczną - wyrzut bo­
wiem wody (przy pyszczku 4 mm. 
średnicy) wyniósł 13,5 metra. 

Wyrazem żmudnej pracy był 
inny model sikawki, rzeźbionej w 
drzewie; model ten wystawiła 
Straż w Chochołowie. 
Zwróciły też uwa lgę: a) model 

gaśnicy ipiail,owej włalsnego Ipomy­
silu, wykonany przez druha inż. 
Groc.howalskiego naczelnika 
Straży Ipr,zy fabr. "Brovn-Boveri"; 
b) ciekawy rprzyrząld do ip'r1zymo(;o­
wywania węży tłoc.znych na Ipół­
łączn~kach, stanowiący pomysł 
i wykonanie druha K. Kałuż.nego­
członka S~raży Kutnowskiej; c) 
model zwijadła, umożliwiającego 
szybsze rozwijanie węży tłocz­
nych, wykonany przez druha Sto­
dólskiego. 

W'reszcie znalazło się na wysta­
wie cały szereg modeli drabin i 
przyrządów pomocniczych 
wszystko wykonane z jaknajwięk­
szą dokładnością, tak, że naprzy­
kład model drabiny francuskiej 
wykazał w użyciu niezawodną 
sprawność. 

Specjalny, dość obszerny dział 
eksponatów z dziedziny obrony 
przeciwgazowej, urządzony został 
r.tarainnie przez Komi,tet Woje­
wódzki Ligi Obrony Pow. i Prze­
ciwgazowej. . 

Z oryginalnych eksponatów his­
torycznych znalazły się na wysta­
wie: umundurowanie strażackie, 
używane przed 50-ciu laty; sikaw­
ka z przed 142 lat z Dąbrowic i 
wiele innych narzędzi, mających 
już znaczenie muzealne. 

Z nowoczesnych narzędzi na 
pierwszym planie wyró'żniał się 
najnowszy typ wozu autopogoto­
wia, dostarczonego przez Straż 
Warszawską, oraz eksponaty na­
rzędzi wystawionych przez trzy 
firmy :3 traża.ckie, z których naj;­
okazalej wystąpiła f. "Strażackie 
Biuro Techniczne", a następnie f. 
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"Drabina" z Łodzi i f. "Składni­
ca Straży Pożarnych". I 

Uzupełniały tę ciekawą wysta­
wę liczne wykresy statystyczne, 
przygotowane przez Okręgowy 
Związek Kutnowski, oraz kilka 
wykresów, dostarczonych przez 
Powszechny Zakład Ubezpieczeń 
Wzajemnych. 

Nie można pominąć milczeniem 
specjalnego, okazałego kiosku, 
wystawionego przez f. "Wiek" z 
wyrobami dachówki ogniotrwałej . 

Niezależnie dwie miejscowe fir­
my wystawiły eksponaty apara­
tów radjowych i reflektorów. 

W trzecim i ostatnim dniu wy­
stawy, to jest w dniu 30-ym wrześ­
nia r. b. odbyły się próby z ca­
łym szeregiem wystawionych eks­
ponatów i o godzinie 14-ej min. 30 
tegoż dnia druh prezes Okręgowe­
go Związku Kutnowskiego, staro­
sta Zbikowski, w obecności przed­
stawicieli Zw. Straży woj. War­
szawskiego i zaproszonycb gości 
zamknął wystawę, wygłaszając 
przy tern piękne przemówienie, u­
wydatniające trudy, poniesione o­
koło organizacji wystawy przez 
strażactwo Okręgu Kutnowskiego. 

Tak udatne wywiązanie się z 
podjętego dzieła, to w pierwszej 
mierze zasługa obecnego prezesa 
Zw. Okręgowego, p. starosty Zbi­
kowskiego, który jest "duszą", w 
pracach strażactwa, oraz instruk­
tora pożarniczego, druha Ko­
rzewnikjanca, który wyrozma się 
wybitną energją w swej pracy. 

Specjalne słowa uznania należą 
się też p. A. Korzewnikjancowej, 
która przy współudziale członkiń 
żeńskiej drużyny strażackiej Kut­
towskiej, pięknie udekorowała sa­
le wystawowe, przyczyniając się 
do miłego wrażenia, jakie sprawia­
ła wystawa. 

Gdy rozpatrujemy powodzenie 
wystawy Kutnowskiej, mimowoli 
budzi się w myślach reflekSJja, jao.{· 
że to wspaniałą i okazałą wys,ta­
wę pożarniczą ogólno - państwo­
wą możnaby zorganizować, gdyby 
strażactwo w całej Rzeczypospo­
litej, a więc w 261 powiatach wło' 
żyło w przygotowanie takiej wy­
stawy tyle pracy, ile jej wykazało 
w zakresie organizacji wystawy 
strażactwo jednego tylko powiatu 
Kutnowskiego. 

r. 

l grona ~liała[lY Doiarni[lJ[~. 
lO-lecie pracy na stanowisku 

naczelnika Straży Grudziądzkiej 

W bieżącym miesiącu obchodzi druh 
Leon Kas-zewski dziesięciolecie pracy na 
sta.nowisku naczelnika Ochotniczej Stra­
ży Pożarnej w Grudziądzu . 

Choć to może jeszcze zbyt krótki 
okres czasu dla upamiętnienia jubileuszu 
dotychczasowej działalności druha nacz. 
L. Kaszewskiego, ale jeśli zważyć, jak 
ściśle jest związane nazwisko wymienio­
nego z kartami ostatniego dziesiątka 

lat historji i rozwoju Straży Grudziądz­

kiej, to przyznać wypada, że jest to 
okres dostateczny, aby z tej okazji 
wspomnieć o tym działaczu pożarniczym. 
Z osobą druha nacz. L. Kaszewskiego 
wiąże się ściśle spolszczenie Straży Gru­
dziądzkiej i jej skuteczna reorganizacja, 
Jemu bowiem powierzono to zadanie w 
październiku i920-go roku. Z zadania te­
go wywiązał się druh nacz. K. szybko 
i wzorowo, a dalsza wytężona praca Je­
go około usprawnienia Straży przez pod­
noszenie wyszkolenia strażaków oraz 
przez uzupełnianie wyekwipowania tech­
nicznego przynoszą ~u bezsprzecznie ty­
tuł do zasługi. 

Przez dziesięć lat minionych Straż 

Grudziądzka spieszyła ofiarnie pod ko­
mendą druha L. Kaszewskiego do walki 
z licznemi klęskami pożarów, których 
przeciętnie było po 80 rocznie i dzięki 

wysokiemu poziomowi i sprawności bo­
jowej wywiązywała się zawsze całkowi­

cie pomyślnie z obowiązków tej walki. 
Że eaś 5am d.ruh lIla,ozeln:k Ka.szewSl~~i 

wyróżnił się szczególną gorliwością w 
wypełnianiu obowiązków służby strażac­

kiej o tern świadczyć może najwymow­
niej to, że posiada On następujące za­
szczytne odznaczenia: "krzyż za ratowa­
nie ginących", "medal za dzielność i od­
wagę" oraz nadany ostatnio pallstwowy 
"złoty krzyż zasługi". 

Zasłużonemu naczelnikowi Straży Gru­
dziądzkiej. a zarazem inspektorowi pożar­
nictwa na woj. Pomorskie wypada też 

w dacie jubileuszu pierwszego dziesię­

ciolecia ISlpelnJianilll Żlmu.dnych, a od1powie­
dzialnych obowiązków naczelnikowskich 
złożyć życzenia, iżby nadal z równie 
o.wocnem i rezuJLtaJtami przew o,dz,ił Straży 

Grudziądzkiej w jej wielce zaszczytnej 
służbie dzierżenia pieczy nad życiem 

i dobytkiem mieszkańców m. Grudzią-

~L ~ 
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z ŹYCIA ZRZESZONEGO STRAŹACTWA 
Jubileusz półwiecza Straży 

Płońskiej. 

Na dzień jUJbileusz'll półwiecza 
Och. Straży Pożarnej Płońskiej, 
działalności której poświęcił 
"Przegląd Pożarniczy" część jed­
nego z os,taŁnich nilllllerów, zwoła­
ny został do Płońska zjazd okrę­
gowy, dzięki czemu w uroczystości 
tej wlzię,ło udfiał 580-ciu 'straża ­
ków z 25-ciu 'straży pow. Płoń· 
slkic1go. Ponadto (przybyły samo­
ohodami delegaoje slt>mży ;z innyclh 
powiatów, a mianowicie oddziały 
Straży z Błonia, z Cieohanowa, 
z Makowa, z Mławy i z Pułtuska. 

Pozatem p'rzyhyl1i li ozni e po­
szczególni delegaci szeregu s-Łraży 
p'o-żar.nych z innyoh powiatów, że 
wymienamy C1hociaŻlby Straże Płoc­
ką i GrÓjjecką. 

Us;zere,gow,ały się ruziarskie za­
s,tę1py 's'brażackie ze lśniącemi sa­
mo'chodami 1P0żamiclZemi (,w licz­
bie 8-ciu) przed remizą Straży-Ju­
bilatld, Iprzyczem Ikomendanrt: zjaz­
du a naclzelnik Straży Płońskiej 
druh L. Palanowski złożył raport 
prezesowi Okręgowego Z'wiazku 
P~'Gńskiego lP. sItaroście A. Woj­
ciechowski,emu. Zkolei raport od 
komendanta zjazdu odebrał prezes 
Związku Stra'ży woj. Warszaw­
slkie'go druh inż. St. WaligórsIki, 
przy/były 'WIraz 12 inlS,pektorem te­
go Związku druhem W. Mierza­
nowskim, oraz dok'omał w ort:ocze­
niu ,czło,nlków właclrz Zw. Okręgo­
wego i Straży PŁoń'Skiei przeglądu 
uszeregO'wanyoh odd'ziałów. 

Następnie na tymże placu od­
p,rawił Mszę Św. po,lową kapelan 
Srt:raży Płońskielj ks . Więcrrw'w,slki, 
w)"głaszaĄąc na zakończenie pod­
nio'S,łe kazanie okollicznościowc, 
nawołujące do dalslZych wysiłkó'w 
w pogłębianiu sprawności strażac­
kiej i w Ifealizowaniu tych ~i.c.znych 
,zadań społcczno-wychowa wczych , 
jakie placówKi strażackie zawsze 
spełniały i nadal nieustannie speł­
niać muszą. Podczas Ms,zy Św. 
honorowe miejsca po obu stronach 
ołtarza polowego zajmowali dru­
howie M. Małk'olwlslki i S. Fuks , 
kltórzy 'Slłużą w Straży od iej za­
łożenia i którym prz)"padł <też 
w udziale nielada zaszczyt -
możności uczestniczenia VI obcho­
dzie 50-doletniej rocznicy istnie­
nia Sf.raży. 

Po Mszy Św. plfzema wiali na 
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placu ze specjalnie wzniesionej 
trybuny prezes Związ'ku Okręgo­
wego, stClJrosta A. Wojciechowski 
i prezes Zw. Wojewódzkiego iThż. 
St. WaHgórski, którzy też naSltę'P­
nie przystąpili do dekorowania 
odznaclzeniami szeregu zaS'łużo­
nych człoml.ów Straży-Jubilatki, 
a w pierwszej mie,rze wymienio­
nych druhów: M. MałkO'wsadego 
i S. Fuksa za 50-cio1letnią służbę 
w szeregach strażactwa. Ze szcze­
gólnie widocznem wzruszeniem 
przyjmowali odznaczenia dwaj 
jubilaci półwiekowej służby stra­
żackiej, do których wyciągały 
się potem zcwsząd dłonie uczest·· 
ni.czących w zjeździe działaczy 
pożarniczyclh, składających odzna­
czonym serdeczne życzenia, będą­
ce w)'!Tazem hołdu dla tych, którzy 
już przed pół wieldem podjęli 
trudy ofiarnej służby shażackiej. 

Po deko'rac,ji odbyła się uroczy­
stość wbijania do sztandaru gwoź­
dzi, z,łożonych liclznie przez po­
szczególne delegacIj e. 
Zakończyła tę pierwszą część 

uroczys,to-ści jubileuszowych oclefi­
lada uczestniczących w zjeździe 
oddziałów, poczem udano się na 
ws-pólny posiłek. 

Pod dachem gości.!1Jnej . jubilat/ki 
ożywiły si ę przy wS{pó1lnych sto­
łach biesiadnych uczucia wzajem­
nej miłości braterskiej i szeregiem 
go'r~cych przemówień pogłębiano 
wzajemną łączność korporacyjną , 
oraz uwydatniano te drogowska­
zy. według których strażactwo 
ochotnicze ma kroczyć nadal 
w swej pracy. 

Po przerwie poobiedniej zehrali 
się uczes1tnjcy uroc.zy'stości na 
boisku ośrodka wychowa!1Jia fi­
zycznego w oczekiwaniu Izapowie­
dzianego przybycia Druha Prezesa 
Głównego Z\'/iązku Straży Pożar­
nyoh, wojewody ine. St. Twardo 
Prz)"był on wraz z dnl'hem adj . 
Makowieokim samochodem z in­
nej uro'czystośc.i strażackiej w wo­
jewództwie Warszawskiem i przy­
j ąwszy raport od komendanta zjaz­
du druha nacz. Palanowskiego po­
witał zebrane zastępy strażackie 
zwięz'łym okrzykiem: "Czołem dru­
howie sltrażacy", otrzymawszy 
w odzewie zgodną, zbiorową od­
powiedź: "Czołem Druhu Preze­
sie!", będącą wyrazem tej więz.i 
korporacyjnej, jaką łąc,zy z'rzeszo-

n~ strażactwo polskie na wszyst­
kich szczeblach hie·rarchicznych. 

Teraz w obecności DTuha Preze­
s~ Głównego Związlku rozpoczęły 
Się przy nowowzniesionej, okazałej 
wspinalni kZYlpiętwwej ćwiczenia 
pokazowe StTaży Płońskiej i tych 
wszystkich oddziałów, 'które przy­
były z sąsiednich powia1tó.w z włas­
nemi samoclhodami po,żarniczemi. 

Poszcz,ególne oddziały w nastę­
pującej koleino~ci wykonały więc 
ćwiczenia o oharak,terze bo,jowym: 
1) oddział Ooh. Straży Poż. z Cie­
chano'wa z autopo,gotowiem i auto­
cysterną pod do-wódz.twem druh3. 
nacz. A. Linkiew1cza; 2) oddział 
Och. St'raży Poż. Puhuskie~ z auto­
pogotowiem pod dowództwem dru 
ha nacz. L. Bukowskiego; 3) oddz. 
Och. Stra,ży Po,ż. MłaW'slkiej .z auto­
pogotowiem i auto-cyslterną pod 
dowódzbwem .druha Z. Wiśn.iew­
sikiego i 4) o>ctdział Och. Straży Po­
żarnej PbńsJdej z auto1pogoto-wiem 
pod dowódZltwem druha nacz. 
L. PalanowlSkiego. 

W-rażenie największej slprawmo­
ści i daleko posuniętego opanowa­
nia czynności pny rozkładaniu 
próbnej akcji -ratunkowej o,dnie­
śli,śmy 12 ćwiczeń oddziału Straży 
Pu.Łttiskiej. W każdym niemal. ru­
chu 'strażaków teQO oddziału znać 
było zupełną pe~ność siebie, co 
w'SlZak jest wyrazem dobrego 
wyszlk O'lenia. 

Najslzybszem podaniem wody 
wyróż!1Jił się C'lddział Straży Mław­
skiej, który też wykazał celowość 
w posiłkowaniu się drabiną syst. 
SZlczerbowskie'go. 

Wreszcie dużo we,rwy okazał 
oddział Straży P'łońskie,j, ulZysku­
ją;c doJŚĆ krótki czas ogólny cało-­
ści ćwiczeń. 

Wogóle zaś ćwiczenia pokazo­
we dały świadectwo, że wszys,tkie 
popisulą'ce się straże stoją na wy­
sa/kości swego zadania, skoro zdol­
ne były wykonać sprawnie popisy, 
iak się to m6wi "na zawołanie", 
bo żadna ze slt-raży nic nie wie­
działa o mających się odibyć ćwi­
czen.iach i nie czyniła też w tyiU 
zakresie jakichś przygoio'wań. 

Defiladą przed Druchem Preze­
sem Głównego Związku zakończo­
no uroClZyst,oJŚci jubileuszowe, po­
czem Druh prezes inż. St. Twardo 
odie'chał żegnany okrzykiem "niech 
żyje!", 
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ZJAZD OKRĘGOWY W KUTNIE 

Odbyty w dniu 28-ym września 
r. b. zjazd powiatowy strażactwa 
Okr. Kutnowskiego zgromadził 
1204 strażaków i 56 członkiń żeń­
skich drużyn strażackich. 

Zjazd rozpoczął się raportem, 
który przyjęli: prezes okręgu p. 
starosta Zbikowski, a następnie 
prezes Związku Straży Poż. woj. 
Warszawskiego druh inż. Sto Wa­
ligór,ski, przy/były w towarzystwie 
insp. poż. W. Mierzanowskiego. 

Po raporcie hufiec strażacki na 
czele z władzami i członkami de­
legacyj udał się do kościoła, gdzie 
nabożeństwo odprawił kapelan 
okręgu ks. Cz. Gotlib. 

Po nabożeństwie odbyła się de­
filada, którą przyjęli druhowie: 
prezes Związku Warszawskiego 
inż. Sto Waligórski, prezes Okrę­
gu starosta Zbikowski i insp. W. 
MierzanJO'w,s[d. W defi,ladde, wśród 
dziarskich śzeregów zwrócił na 
siebie uwagę oddział Straży z 
Dąbrowic na rowerach, oddział 
konny Straży z Wałów i strażac­
kie zeńskie drużyny obrony prze­
ciwgazowej . 

Po defiladzie pomaszerowano 
do remizy Straży Kutnowskiej, 
gdzie olbrzymim nakładem pracy 
działaczy pożarniczych Okręgu u­
rządzono pierwszą na tereni·e wo­
jewództwa Warszawskiego wysta­
wę pożarniczą, przedstawiającą 
myśl twórczą strażactwa Okr. 
Kutnowskiego . 

Szczegółowo o wystawie pi­
szemy na innem miejscu, tu zaś 
tylko ograniczamy się do stwier­
dzenia, że strażactwo kutnowskie, 
urządzając wystawę i nie szczę­
dząc pracy nad przygotowaniem 
eksponatów, dało dowód swej wy­
bitnej żywotności organizacyjnej. 

Po otwarciu wystawy i przemó­
wieniach p. starosty Zbikowskie­
go i prezesa Waligórskiego rozpo­
częło się zwiedzanie wystawy 
przez drużyny strażackie, poczem 
udano się na wspólny posiłek, w 
czasie którego druh prezes inż. 
Waligórski wygłosił płomienne 
przemówienie, wzywając strażac­
two Okręgu do dalszej wytężonej 
pracy, a kończąc okrzykiem na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospo­
litej i jej sterników: Pana Prezy­
denta Ignacego Mościckiego i 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Zkolei p . starościna Zbikowska w 
przepięknem przemówieniu poru­
szyła aktualną sprawę przeciw-
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stawienia się w formie protestu 
niepoClzytalnym ro'sz'czeniom .nie­
mieckim. Zgromadzone strażactwo 
chóralnem odśpiewaniem hymnu 
"Nie rzucim ziemi" dało silny wy­
raz protestu na zakusy niemiec­
kie. 

Po spożyciu posiłku rozpoczęły 
się zawody, do których stanęło 8 
drużyn z IV-ej grupy. Sąd konkur­
sowy . sta'.nowili druhowie: prze­
wodniczący prezes R. Bielecki z 
Okręgu Sieradzkiego, członkowie: 
naczelnik Majkowski z Okręgu 
Łęczyckiego i naczelnik J. Mar­
cinkowski z Gostynina. Według 
kolejności poszczególne drużyny 
zajęły następujące miejsca: l. 
Pniewoj II Szubskj III. Babyj IV. 
Chochołówj V. Grochówj VI. Sie­
mienicej VII. Gołębiówek i VIII. 
Skórzewa. 

W dalszym ciągu demonstrowa­
no ćwiczenia pokazowe, a miano­
wicie: drużyna z Grochowa wyko­
nała b. efektownie ćwiczenia z to­
porkami, zaś drużyna z Pleckiej -
Dąbrowy z bosakami. Również po­
kazowe ćwiczenia wykonały stra­
że: z Kutna, Krośniewic i Żychli­
na, a straż z Gołębiewa wykona­
ła ćwiczenia sportowe. 

W czasie ćwiczeń nadjechał 
druh prezes Głównego Związku 
Straży Pożarnych p. wojewoda inż. 
Sto Twardo w towarzystwie na­
czelnego inspektora druha Sz. Ja­
roszewskiego. 

Po ukończeniu ćwiczeń drużyny 
uszeregowały się w czworobok, 
poczem druh prezes inż. Sto Twar­
do doręczył naczelnikom drużyn z 
Kutna, z Krośniewic i Żychlina 
dyplomy, któremi Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej nagrodził druży­
ny strażackie za sprawne wykona­
nie ćwiczeń w czasie swego poby­
tu w Gostyninie. Dyplomy te pod­
pisane własnoręcznie przez Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej sta­
nowić będą niezwykle cenną pa­
miątkę dla wspomnianych drużyn. 
Analogiczny dyplom doręczyła ko­
mendantce Kutnowskiej drużyny 
żeńskiej, biorącej udział w ćwi­
czeniach w Gostyninie, P. Staroś­
cina Zbikowska, pod protektora­
tem której żeńskie drużyny rozpo­
częły w Okręgu Kutnowskim swą 
egzysltencję i pod jej kierowni­
ctwem obecnie nadal się TOizwijają. 

N a zakończenie zjazdu druh 
Prezes Głównego Związku przyjął 
defiladę strażactwa Kutnowskiego, 
poczem wyraził swe uznanie dla 
prac tutejszego Okręgu, który -
wspólnym wysiłkiem działaczy po-

żarniczych, na czele z prezesem 
Okręgu starostą Zbikowskim i st. 
instr. Korzewnikjancem - uzyskał 
wysoki poziom w org·anizacji prze­
ciwpożarowej. 

O godz. 19-ej strażactwo po ca­
łodziennym trudzie rozjechało się 
do domów. 

F. M. 

Z życia straży pożarnych powiatu 
Ilżeckiego. 

Okręgowy Związek Straży Po­
żarnych pow. Iłżecil}iego przepro­
wadził w Wierzbniiku w dnciu 21 
września b. r. zawody okręgowe 
straży. 

Cichy zazwyczaj Wierzbnik o­
żywił się ruchem straży ochotni­
czych, które przybywały z najod­
leglejszych zaiką,tków powiatu. 

Uroczys10śca zjazdu rozpoczęły 
się o godzi,nie 9-e,j zbiórką wszy- e 
stkich straży na rynku IPrzeld ma­
gistra,tem. Komendant zjazdu druh 
Władysław Łukasińs'ki przyjął ra-
port od naczelników poszczegól-
nych straży. poczem złożył rapOTt 
Prezesowi Okręgu dr. E. Golczew­
skiemu, staroście Iłżeok i emu. 

Po wstępnych uroczystościach 
p. staros,ta dr. E. GolczeWIski ude­
korował medalami za,s'ługi za dzia­
łaLność na polu 1P0ża:rnictwa dru-
hów: St. Malczewskiego, Wł. Łu­
kasińskieg,o, F. Płusę, R. lP'lUJsę, J. 
Kubika i H. Klimkowskiegoj zna-
kami za wysługę lat druhów: A. 
PastusZlko, W. Buruka, B. Giemzę 
oraz "medalami dziesięciolecia" 
druhów: J. Juśikiewicza li J. Gru­
dz:ńskieęo , poczem przemówił do 
zgromadZO'nych, rPodkreślając war- • 
tości pracy społecznej. ....... 

Po wY1słuchaniu uroczystej Mszy 
Św. uc'ze,sltnicy zjazdu udali się na 
bo,j sko sportowe, defilując przez 
ulice Wierzhnika IPrzy dźwiękach 
dwu orkiestr strażackich . 

.Dawno mieszkańcy Wierzhnika 
nie widzIieli tu talk pięknej iffiiJ>re­
zy. Długa, na przestrzeni kilome­
tra ciągnąca się kolumna szere­
gów strażackich, maszerujących 
z werwą, budziły podziw ogółu. 
Patrząc na te kadry zorganizo,wa­
ne i s,ilnie związane jedną ideą, 
jakieś dziwne UCZUJcie targałó "ler­
cem człowieka, uczucie mocarillej 
siły, która szła od maszerujących. 
Szczególniej'szą uwagę zwracały 
na siebie drużyny żeńskie, któ­
r"\;ch przybył::> .na zjazd cztery, a 
które powstały niedawno, dzięki 
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inilcja1tywie p. starościny Golczew­
. skiej. 

O godzinie 14-ej rozpoczęto za­
wo·dy. Teraz dOlPiero W'S'zystkie 
straże miały możnosc wykazać 
swą spraWIność. Z wielką brawurą 
w~konało ćwiczenia 25 straży. 
Ćwiczyły również drużyny żeń­
skie, dla których był to pierwszy 
public~ny występ . A że wypadł on 
dodalblio, dowodem tego gorące 
przyjęcie, z jakiem ćwiczenia te 
spotkały się ze ,strony Licznie ze­
bTalnej pubhczności, która darzy­
ła wytkonawczynie hucz'nemi o­
klaskami. 

N a zakończenie przemówił do 
zgromadzonych straży druh pre­
zes Okręgu p.starosta dr. E. Gol­
czeWlslki, który w podnciosłych sło­
wach podkreślił obowiązki sraża­
ka-obywatela i wezwał wszystkich 
'do przestTze'g.ania tych szczytnych 
obowiąz.ków, a przez to do .pogłę­
biania w sobie ,c.nó't obywatelskich. 

Wieczorem w remizie Straży 
miej,scowej odbył S1ę obiad dla 
zapro.szolnych gości i oficerów 
straży, przyczem w miłym i ser­
decznym nastroju biesiadowano 
do późnej nocy. 

W zjeździe wzięło udział 26 
straży na ogóLną liczbę 48-iu. Wo­
góle za:maczyć Inależy, że straża­
ctwo w powie,cie Iłżeckim 'rozwija 
się pomyślnie, co w dużej mierze 
przypisać należy intensy'Wlllej pra­
cy instruktora pożarniczego dru­
ha T. Dudzińskiego. Czynny udział 
inteligencji w strażach tut. powia­
tu, także przyczynia się wydatnio 
do ich rozwoju. 

Żywić też należy nadzieję, ' że 
przy dals'zej w;ydatnej pomocy 
prezesa Okręgu p. starosty dr. E. 
GolczeWIskiego, k,tóry otCllcz,a po­
żarnidwo szczególną opielką, po­
wiat Iłżecki w niedługim czasie 
sianie w rzędz,ie przodujących 
związ.ków strażackich. 

Zjazd ćwiczebny w Chodczu. 

W niedzielę dnia 21 września 
odbył się w Chodczu zjazd ćwi­
czebny Ochotniczych Straży Po­
żarnych z Chodcza i Pr2)edcza. 
Drużyny miały sposobność sta­

wać przed sądem konkursowym, 
złożonym z druhów: Borowego, 
Michałowskiego i Grębockiego, wy­
kazać należyte przygotowanie 
szkolne i bojowe oraz dać wyraz 
temu, że strażactwo w powiecie 
Włocławskim nie ustaje w pracy 
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nad doskonaleniem się, pomimo 
ciężkich ran, zadawanych mu przez 
jednostki, przedkładająoe własną 
ambicję ponad dobro korporacji 
i zapominające, że naczelne m ha­
słem strażactwa polskiego są sło­
wa wypisane na stand arach na­
szych: "W jedności siła". 

Kurs w Buczkowicach. 

W czasie od dm.ia 2 dlO 10 wrze­
śnia NaczeJn.idwo Okręgu Biała, 
woj. kr,akoW'skiego, przeprowa­

cizilo kurs pożarniczy podstawo­
wy I stopnia wyszkolenia. Na 
kurs ten uczęszc.zało 13 k,andyda­
Łów z okoHc:zonych Straży. Wszy­
scy ucz,e·stnicy ku'Vsu zdawali w 
dniu zakończenia ku'l'lsU egzamin 
przed komisją ,egzaminacyjną w 

's'k,ł,adzie druhów: przew·odnioczą­
'cy 'i!nsp. poż . A. Biedroń-Kalino­
'Wski i komend.ant kursu lustr. A 
Mikuła. 

W'szyscy k,audydaci zdali egza­
min z wyn~kami dodatniemi, 
otrzymuJAic . plt',awo zapisanija ·się 
na kurs II s'to'pnia wyslZkolerua, 
dającego po ukończeniu upraw­
nienie pełnienia w od!działach 
funkcji podoficerów. 

Zazna'czyć należy, że naczelnicy 
gm~n wielce się i11lt'e,r,esują obroną 
prZJeci'wpożar·ow,ą i byli obecni 

·tlazakończen:iu kursu, .chcąc się 
przekonać o 2)dolnoś'Ciach kandy­
datów ze swych ·gmin. 

Rejonowe zawody w Brześciu 
Kujawskim. 

W dniu 14 września b. 'r. odby­
ły się w Brześciu Kujawskim re­
jonowe zawody strażaoki.e. Stanę ­
ły do 'nich drużyny Straży z Brze­
ści.a - Kujawskiego i ,z Lubr.ańca. 

Sąd klon'kuI"S'o'wy sta'nowili dru­
howie naczelnicy: FeJiks Michał,o­
wski, Stanisł.aw Lipiń.ski i Stant­
sław Skoni e cZll1y. Obydwie ćwi­
czące drużyny wykazały należytą 
sprawl!lość, osiągają'c następujące 
rezultaty: I mrejs'ce druż;yna Stra­
ży z Brześ·cia Kujawskiego, II 
miejsce Straż z Lubrań.ca. 

p.o zakończe.n~u ćwicz'eń druży­
ny demoill,s'twwa,ły pokaz g.as.ze­
ma z.aimprowiz·owanego poża,ru, 

co wypadło udatnie. 

Be'Zpo,ś:red.nilO po, zako'ńczeniu 
z·j.azdu drużyn,a z Brześci.a - Ku­
jawsk.iego wyjechała do pożaru, 

tym rrazem już prawdziwego, któ­
ry wybuchł we wsi Guź1in. 

Z wydawn;[tw poiarniuych 
"WYSZKOLENIE BOJOWE 

POJEDYŃCZEGO STRAżAKA" 

Wiemy dobrze, iż s,topień s!praw­
no'ści straży pożarnej w zmagani(l 
się z żywiołem .po,żaTu jest w pew­
nej mierze sumą slpraWlności 
wszystkich biorących udział 
w akcji ratuDkowej clzłonków dru­
żyny sh-ażadkiej. lnnemi słowy, 
jeśli każdy poszczególny shażak 
wykaże w wY'pełnianiu powierzo­
nej mu funkcji należY'te wyrobie­
nie fachowe, a zkolei ujawni się 
dostateczne zespoIlenie i zg'ranie 
się wzajemne strażaków i gdy 
wreszcie samo dowódz,tw o wykaże 
zldolności kierownicze, to można 
w zUjpełności liczyć już na pe'lną 
pOlżyteczność !pracy strażack.i ej . 

Wydana właśnie ostatnio nakła~ 
dem Zwią,zku Straży Poż. woj. 
Krako'wslkiego broszurka lP. t. 
"Wyszko,lenie b010we po,jedyńcze­
go st'rażaka" - pió.ra inslP. poż. 
druha A. Bie"hcń-Kalinowskiego 
iest ważkim przyczynkiem w za­
kresie ,powyżej wSipomnianym. 

Na 23-y s.tron.i·cową treść tej 
broslzurki składają się nas,tę,pujące 
rozdziały: a) uwagi wstępne; b) 
służba wężoweQo linii wężowei 
tłoc.znej; c) służba wężowego linji 
wężowej ssawnej; d) olbowią.zki 
strażaka na wypadek alarmu; ej 
o,rganiwwanie s eik c.ji b01owej; f) 
O'rganizo1wan.ie stanowiska sekćji 
i służba ratownika; g) organizo­
wanie stano'Wiska wodneQo sekcji 
i służba komendanta stanowiska 
wodneQo; wreszcie h) oboIwiązki 
sltrażaka, przybyłego be,zlpośrednio 
na mie"sce pożaru. 
Oho'c.iaż więc treść zwięzłej bro­

s,zurki n:e wyozer,puje obszernego 
tematu wyszko,lenia bojowego 'P0-
jedvńcze~o s,t'rażaka, to jednalk jes't 
ona be,zslprzecznie cennym przy­
czynkiem w rozważan'iach na ten 
temat i w szeregi strażacltwa 
ochc.tniczego może wnieść wiele 
orjenŁac,ji w zakresie omawianym. 
Naj'cenn,iejszą bodaj zaletą ujęcia 
broszurki jest to , że Autor oma­
wia obowiąlzki bojowe s,trażaka 
w rama'ch specialnej sekcji bojo­
wej, 'przez C'o podkreśla koniecz-. 
DlOŚĆ oC'Dowiedniego uo'rganizowa­
nia. w s'łużbie sltrażackiej. 

Bwszurka druha inSip. A. Bied­
roń-Kalinowski ego przysporzy nie­
wą.tpliwie orjentaclji w p'racach 
nad szko1eniem pGljedyńczego stra­
żaka do je,go zadań bojowych, 
a w.ięc do umiejętnego opanowy-
wania pożarów. r . 
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r---------------------~~~-~WYRÓB KRAJOWYI 

motorowe "LEOPOLIA" własnej 

produkcji 

z silnikiem dwucylindrowym, pompą odśrodkową. dwustopniową. 
wydajności 900 l. na minutę przy wolnych wylotach, a 600 I. 

na minutę przy ciśn. 6 atm. w cenie Zł. 4.800 
Samochody pożarnicze różnych typów. sikawki ręczne. komp­

letne wyekwipowanie straży pożarnych 
POLECA 

UNJA STRAŻACKA 
FABRYKA SIKA WEK i PRZYRZĄDÓW POŻAR\lICZYCH 

LWÓW uL PIekarska 26. Telef. 14-R4. 

FABRYKA NARZĘDZI POŻARNICZYCH 

Składnica 

Sikawka motorowa "F/orjanka" ' 

Straży PO,żarnych 
SPÓŁKA AKCYJNA 

SPRZEDAŻ: Warszawa, Senato'r-ska 29. 
TELEFON 277-42. ' , .'" 

. p o L E C 'A: , 
KOflPLETNE 'w'YEK WIPOW1\NIE STR1\ZY POŻ1\RNYCH 

f1\P ,vCZNYCH, tlIEJSKICH j 'w'IEJSKICH. 
Je!1tralna Reprezentacja na Polskę Firmy 

C. D. Magirus, Ulm slD 

r-~----~---------------------~ Rai.da Straz Potarna winna nab7ć 
'W Iz • • I.z ' , do prowadzenia' 

zorovvą nSJąZnO~OSC biur,owO$CI . :' ~, ~ 
Cena całego kompletu (3 książki - 9 działó"V z~ wyczerpującemi wskazówkami jak, prow-ad~i.ć ~ 
poszczególne działy, w oprawie Zł. 15- z doliczeniem 15ór na koszta przesyłki. Nabywać można: 
ewent. zamawiać w Administracji "Przeglądu Pożarniczego:" - Warszawa, ul. Poznańska 11. m. 7· l 
Wysyłkę uskutecznia się tylko po 'wpłaceniu uależności zgóry (na koóto w P. K. O. Nr. 235. lub , 

przekazem pocztowym) ewpnt. za zaliczeniem pocztowerrl - .-
- - . 

----------------------------~-----"'-----
Redakcja A d m i D i • t r a c j a: Wa c I z a w a, ul. Poznańska 11 m. 7. tel. 125-42, tel. 9S,ob. redaktora 154-45 

Konto w P. K. O. Nr. 235 

p r ,e n u m e r a t a: Rocznie (z przesyłką) ZI. 24. Półrocznie Zł. 12.50. Kwartalnie Zł. 6.50. Cj!ny ogłoszeń na żądarlle , 

Kom i sję Wydawniczą staD 'owią p. p.: Dr. Piotr Wielgus fprzewodniczącv)"inż. Stanislaw Arczyński, nacr. insp. 
Szymon Jaroszewski, kpt •• lerzy Misiński, red. Stanisław Pągowski, inż Józef Tuliszkowski, inż. Stanislaw, : 

Rękopisy bez podpisu 
autora nie są przez Re­
dakcję uwzględniane 

Waligórski i dyr. Bolesław Wó;cikiewicz. 

Pnedruk aTty,kułów do­
zwolony jedy01e za zgo­
dą Redakcji oraz z po-

daniem źródła 

Rękopisów nadesłanych 

Redakcja nie zwraca. 

Za dział ogłoszeń Re­
dakcja nie odpowiada. 
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